
N r .  1 4 0 . We Lwowie, P iątek dnia 28. Kwietnia 1871.

Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, i o 4 . popoł. wyjąwszy po­
niedziałki i dnie poświąteczne rano. 

Prze I piata irynosi:
J SCOWA k w a r t a l n i e  . . .  3 z ł r .  75 centów

ni i es i oczni  o . . .  1 B 30 „
Z przesyłką pocztową:

w p a ń s t w i e  Au s t r j a c k i u m . - • 5 zł r .  — ct.
do P r u s  i Rzeszy  n i emieckie j  4 t a l a r y  15 sgr .
„ S zwec j i  i Ranj i  . . . .  0 r„ F r a n c j i  i Angi j i  . . • . 23 f r nnkuw
„ Wł och  . . . . . . .  20
r  Relg-ji i Szwf t j car j i  . . 18 „
„ Tu r c j i  i k s i ę s t w  Naridun.  17 «

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.
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P rzedp ła tę  i ogłoszenia przyjm ują :
W « LWOWIE: B ióre A dm inistracji „Gazety N aro­

dowej" pray a licy  N ow ej, pod liczb a  291. W KRAKO­
WIE; K sięgarn ia  Jóaofa C tech a  w  rynku. W PARY­
ŻU : na ca la  Francje i A nglję jed y n ie  p. p ułkow nik  
RaozkowsJjti', rue d u ‘p o ctd e  Lodi N r. 1. W WIEDNIU:

S. H aasensto in  et Yorle, N eaer M arkt N r. 11. i A. 
p pełik , W olU eile , 22. W FRANK FURCIE: nad ME­

NEM i HAMBURGU: pp. H aa sens tein  et Y ogler.

OGŁOSZENIA^ przyjnaują s ic  za ©płata 6 cćntów  
od m iejsca  ob jętości jed n ego  W iersza drobnym dru­
k iem , oprócz op łaty  stęp low cj 30 c t . za każdorazow e  
u m ieszczen ie.

LISTY REKLAMACYJNE n ieop ieczen tow an e ni*  
n legaja  frankow aniu.

irianuskiypta drobne n ie zw raeąja  s i c , locz by* 
n iszczone.

Od W ydawnictwa.
Cena prenumeraty na Gazetę 

Narodową wynosi :
Na prowincji z p r z e s y ł k ą  p o c z ­

t o w ą :
od 1. m aja do końca czerwca 3 złr. 40  ct. 

kwartalnie . . . .  5 „ —  „
miesięcznie . . . .  1 „ 70 „

We Lwowie b e z  p r z e s y ł k i  p o c z ­
t o w e j :

kwartalnie . . .  3 „ 75 ct.
miesięcznie . . .  1 złr. 30  „

P rzedpłata przyjm uje się tylko od 
1. i 16. każdego miesiąca.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego w y ­

dania  drukowane.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń d. 26. kwietnia. Wybrany 
z Izby poselskiej Rady państwa wydział 
dla reformy nowelli prasowej odbył dziś 
pierwsze posiedzenie, na którym deputo­
wany F ux  jako wnioskodawca rozwinął 
swoje poglądy w tej kwestji. W ywiązała 
się z tego obszerniejsza pogadanka co do 
zasad przyszłej reformy, ale do powzięcia 
uchwał nie przyszło. W ydział zażąda 
przedtem  od rządu przedłożenia dalszych 
m aterjałów do ocenienia sprawy.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby pa­
nów m iał prezydent dłuższą przemowę 
dla uczczenia pamięci zmarłego jenera ła  
Tegetthoffa. Podniósł w niej zasługi T egett- 
hoffa jako adm irała, -jako człowieka i j a ­
ko członka Izby panów.

M inister-prezydcnt przedstawia nowo- 
mianowanego m inistra, którego prawica 
żywo wita.

P rojekt do ustawy o przedłużeniu 
rządowi upoważnienia do poboru podatków 
na miesiąc maj przyjęto bez rozpraw. 
W szystkię stojące na porządku dziennym 
projekta ustawodawcze przyjęto wedle 
wniosków dotyczących wydziałów. W koń­
cu zawiadamia prezydent Izbę, że po zam- 
knięcin jutrzejszego posiedzenia odbędzie 
się posiedzenie poufne dla roztrząśuienia 
pewnej sprawy poufnej.

( Z  wieczornego w ydania).
(.Z  biura In ternationales.)

Wiedeń d. 27 . kwietnia. Donie­
sienie tutejszego biura korespondencyjne­
go, iż wojska wersalskie obsadziły forty 
Charenton i Aubervilliers, je s t nieprawdą.

B e r l i n  26 . kwietnia. Rząd Thiersa 
wypłacił wczoraj resztę d ługu  z ty tu łu  
kosztów żywienia wojsk niemieckich we

Charakterystyka Bismarkajako polityka.

Jedną z najwybitniejszych osobistości 
naszych czasów jest niezaprzeczenie kanclerz 
cesarstwa niemieckiego, ks. Bismaik. Niem­
cy czczą w nim wcielony geniusz swoich 
dążeń polityczuych, dla nich jest on czło­
wiekiem opatrznościowym , zesłanym do 
przeprowadzenia w rzeczywistość tego, co 
od czasu niemieckich wojen narodowych z 
Napoleonem I. żyło w duszy każdego Niemca 
tylko jako instynktowe pragnienie, jako uczu­
cie nieokreślone. Dla Francuzów jest imię 
Bismarka straszneui — gdyby nie Bismark, 
Moltke nie byłby dla nich niebezpiecznym, 
a nas Polaków obchodzić musi Bismark tak 
ie  bardzo żywo, bo genialniejszego wroga 
jak on nie mieliśmy jeszcze podobnoś, — 
1 orniiuo źe komu jak  komu, ale Polsce nieza­
wodnie nie brak było nigdy wrogów, i to 
nawet potężnych i wysoko utalentowanych 
wrogów. W uajświeższej przeszłości przy dy- 
skusji rajchstagu niemieckiego państwa u; d 
wnioskiem posła Żółtowskiego, o wyłączenie 
ziem polskich ze związku niemieckiego, szcze­
gólniej mocno wbić się nam musiał Bis- 
mark w pamięć. Nigdy on z tem nie krył 
się, źe wedle jego mniemania naród polski 
nietylko de ju re  nie istnieje już na świeeie, 
ale że niezadługo m u s i m y  z liknąć z poI 
wierzchni ziemi nawet faktycznie. Nigdy on 
jednak nie wypowiedział tej opinii z taką 
stanowczością brutalną jak  przy rozprawie 
nad poprawką polskich posłów z zaboru 
pruskiego do §. 1. konstytucji niemieckiego 
państwa.

Dla nas jest Bismark postacią demoni­
czną. I my poczytywać g0 musimy za istotę, 
w którą wcielił się drapieżny duch niemie­
ckiego narodu, który jak  upiór ssie od wie­
ków krew naszą, aby na trupie ojczyzny na­
szej z tem większą swobodą tuczyć się mo­
gło robactwo niemieckie. Niespożyta wiara 
w żywotność naszego narodu dozwala nam z

F rancji tylko 9 i pół miliona franków. 
Najbliższy term in nowej w ypłaty ozna­
czony na 1. maja.

Chory na tyfus książę Sasko-Ko- 
burgski ma się lepiej.

Od 4. m aja będzie używał książę 
Bism ark urzędownie ty tu łu  „kanclerza 
państwa niemieckiego." Posłowie niemieccy 
będą mieli ty tu ł  „cesarsko-królewskich."

(O d pryw atnego  korespondenta.)

Wiedeń 27 . kwietnia. „M orgen- 
post“ podaje wieść nieprawdopodobną , 
jakoby Lasser i Schm erling mieli wejść 
do gabinetu Hohenwarta w miejsce Ha- 
bietinka i Jireczka.

Londyn 27. kwietnia. Wyznaczo­
ne do wymiany ratytikacyj ostateczne po­
siedzenie konferencji czarnomorskiej odro­
czone zostało na dwanaście dni, gdyż po­
seł turecki ośw iadczył, iż nie wyekspe- 
djowauo jeszcze ze Stam bułu ratyfikacji 
trak ta tu  ze strony Porty. Oświadczenie 
to wywołało niejakie zdumienie.

Lwów d. 28. kwietnia.
(Sprawy bieżące.)

Całą uwagę zajmuje wtorkowe posiedze­
nie Izby posłów, a mianowicie wniosek rzą­
dowy u rozszerzeuiu prawodawczej kompeten­
cji sejmowej, i odnośna mowa hr. Hohen- 
warta. Sprawozdanie i nasze uwagi podajemy 
poniżej. Projekt ustawy wyklucza z tej kom­
petencji nietylko trzy w telegtamie wspo­
mniane ustępy §. 11. ustawy o reprezentacji 
państwa, ale jeszcze trzy inne ustępy, m ia­
nowicie:

6) wszelkie sprawy, odnoszące się do 
sposobu, porządku i czasu trwania służby 
wojskowej, mianowicie c o r o c z n e  przyzwo­
lenie kontyngensu rekrutów i o g ó l n e  p r z e ­
p i s y  co  d o  d a w a n i a  p o d w ó d ,  u t r z y ­
m y w a n i a  i k w a t e r o w a n i a  w o j s k a ;

d) uregulowanie spraw pieniężnych, mo­
netarnych i not bankowych, spraw celnych i 
handlowych, urządzeń telegraficznych, poczto­
wych, żelaznych kolei, ż e g l u g i  i i o n y c b  
ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h ;

g) ustawodawstwo o prawach obywatel­
stwa państwowego i p r z y n a l e ż n o ś c i ,  o 
p o l i c j i  w z g l ę d n i e  do  o s ó b  o b c y c h  i 
o p a s z p o r t a c h ,  n i e m n i e j  cez  o o b l i ­
c z e n i u  l u d n o ś c i ;

h) ustawodawstwo w stosunkach wyzna­
niowych, o prawie i obronie własności lite­
ra c k ie j

Spiawy tych ustępów, drukiem rozstrze­
lonym odznaczone, nie są objęte tem wyklu­
czeniem .

Poiuszony w tym projekcie §. 12. usta­
nawia, że wszystkie, niewymienione w §. 11. 
sprawy, należą do kompetencji sejmów, któ­
rym jednak wolno i te, im pozostawione 
sprawy, wnosić do traktowania i załatwienia 
w Radzie państwa; §. 14. zaś stauowi, źe 
w razie potrzeby, kiedy Rada państwa nie 
jest zebiauą, może rząd wydawać tymczaso­
we ustawy w sprawach, uależąeych do kom­
petencji Rady państwa. Nowym projektem 
został §. 12. zuiesiouy lub zmieniony, a §. 
14. w całej pełni utrzymany.

drwiącem politowaniem słuchać .szyderczych 
przepowiedui księcia Bismarka, chociaż on 
taki potężny. Zawsze jednak nieroztropnie 
byłoby lekceważyć to sobie, — przeciwnie, 
taki Bismark powiuien być dla nas żywem 
upomuieuiem do jak  najtroskliwszego sku- 
piauia sił uaszych wewnęt znych, dla tem 
skuteczniejszego odpierauia usiłowań tych, 
co chcą nas zgładzić, co chcą zabić naszą 
istotę narodową.

Przypattzmyź gię bliżej charakterowi 
Bismatka,^ bo niema nic zbawienniejszego, 
jak starać się poznać wroga. Dnść odpowie­
dni celowi środek do tego studjum podaje 
nam wydana przed miesiącem w Berlinie 
książka dr. Konstantyna Rósslera, p. t.: G ra f  
B ism a rk  und  die deutsche N ation . Autor, 
jako Prusak rozpływa się w podziwie dla 
Bisinaika, ubóstwia go, co jest objawem zu­
pełnie naturalnym, k tórego  panu Rósslerowi 
wcale za złe brac nie można, g(jy  ̂ j a j, p 0_ 
lak wielbi przedewszystkiem^ ofiarność dla 
sprawy publicznej i nięztwo, Francuz walecz­
ność wojskową, Wło.h geniusz artystyczny, 
“Anglik samodzielność indywidualną, Moskal 
uległość dla władzy, tak  u Prusaka musi 
najhardziej wzbudzać cześć cynizm bezwzglę­
dny w dążeniu do wytyczonego cela, co jest 
kardynalną właściwością ch.irakte.-ii Bismar­
ka w szczególności, a kardynalną właściwo­
ścią charakteru Prusaków w ogólności.

Odrzuciwszy jednak plewę pochlebstw 
dla Bismarka i pominąwszy refleksje dr. Ró- 
slera, dotyczące stosunku, w jakim stoi dzia 
lanie kanclerza niemieckiego do ąk> ji histo­
rycznej ogółu niemieckiego narodu w najno­
wszych czasach , przytoczymy tylko ustęp, 
gdzie autor charakteryzuje z doskonalą p re ­
cyzją osobiste właściwości Bismarka jako po­
lityka. J 1

Pan Rósler twierdzi, że najhardziej od­
różniającym Bismarka od wszystkich innych 
znakomitości politycznych jest imponująca, 
prawdziwie genialna, swoboda w traktowaniu 
spraw publiczuych--swoboda, której ou lubi 
nawet nadawać pozór humorystyczny. Bismark

Według projektu przyznano sejmom ini­
cjatywę prawodawczą w następujących spra­
wach, jako to : podwoiły, zapruwiantowanie 
i kwaterowanie w ojska; żegluga i komuni­
kacje państwowe; sprawy kredytu, banków, 
przywilejów, przemysłu (z wyjątkiem propi­
nacji, która należy wyłącznie do sejmów), 
miary, wagi, opieka marek i wzorów; spra­
wy medyczne, epidemie i zarazy byd ln ; przy­
należność, [tulicja nad obcymi i paszportowa, 
obliczanie ludności; stosunki wyznaniowe, 
zgromad/ema, stowarzyszenia, druk i opieka 
własności literackiej; zasady wychowania pu­
blicznego co do szkół ludowych i gimnazjów; 
wszechnice; prawodawstwo karne, policyjno- 
karne i cywilne (niektóre tu sprawy należą 
wyłącznie do sejmów), wekslowe, handlowe, 
morskie, górnicze i lennicze; zarysy organi­
zacji władz sądownictwa i administracji; pra­
wodawstwo wykonawcze o wład/.y sądowej, 
rządowej i wykonawczej', i w sprawach, do 
tyczących obowiązków i stosunków pojedyń- 
czych krajów między sobą, tudzież prawo­
dawstwo co do przeprowadzenia ustawy o 
obywatelstwie państwowim.

O wniosku Dinstla i towarzyszy w spra­
wie wyborów bezpośrednich, nie mamy na 
razie co mówić. Jest on ogólnikowy. Chodzi 
o to, jak go zredaguje komisja Izby. Może 
być z niego dla centralistów i krzyż i mo­
tyka. Ceutraliści przewidują, że przy lada 
nowych wyborach liczba ich się uszczupli, a 
choćby się nie uszczupliła, to stronnictwa 
anticentralistyczne mogą Izbę zdekompleto­
wać, gdyż do kompletu potrzeba przynajmniej 
100 członków. Chodzi im więc o to, aby 
liczbę członków Rady państwa podwoić, a 
mimo to cyfrę 100 dla kompletu utrzymać. 
Wtedy byliby przynajmniej formalnie zasło­
nięci od zdekompletowania, chociaż jak  już. 
w roku zeszłym, komplet, tylko z centrali­
stów złożony, nie wystarczy Izbie do egzy­
stencji. Sprawa ta ma już swoją hiBtorję, 
którą podniesiemy w danym wypadku. Dzi­
siaj tylke to dodamy, źe rząd może jeszcze 
demokratyczniejszym okazać się jak centra- 
liści, i wnieść zniżenie cen/usu wyborczego; 
wtedy w krajach niemieckich i słowiańsko- 
niemieckich zostaną ceiitrafiści masą wybor­
czą stłumieni, a na każdy sposób lewica pra ­
wie zupełnie zejdzie z widowni. Wniosek 
Dinstla otrzymał wiaz z wnioskodawcą ty l­
ko 72 podpisów, podczas gdy interpelację 
Herbsta 89 członków podpisało. Brakuje nam 
czasu do porównania imion na obu aktach; 
znajdujemy i Da niniejszym podpis Łassera i 
wielu z jego frakcji, cq jednak jeszcze nie 
każe wnosić, że wszyscy podpisujący jedna 
kuwą reforme wybo. czą mają na myśli.

Wszystkie orgaua centralistyczne, nawet 
Tagespresse lamentują i ad wniesionym dnia 
25. projektem rządowym , ale zarazem po­
cieszają się tą nadzieją , że tak dla uporu 
Czechów, jak  i dla ewentualnego zadowole­
nia Polaków, ustawa ta nie będzie dla ceg- 
tralistów szkodliwą. Z trudności, o których 
napomyka Hohenwart, wnoszą, że będzie za* 
warta z Galicją ugoda, i wybory bezpośre­
dnie zostaną zaprowadzone — zresztą nic się 
nie zmieui. Centraliści, którym do niedawna 
nawet Rechbauerowski wniosek co do rezo­
lucji galicyjskiej za daleko sięgał, zaczynają 
przemawiać za nadaniem Galicji stanowiska 
w P rz  dlitawii takiego, jaaie ma w Węgrzech 
Kroacja.

Do Pester Lloyda telegrafują z W iednia 
d. 14.: .Ugoda galic jska nie przyjdzie już

nie pominie żadnej sposobności, aby nierzu* 
cić jakiegoś żartu. Wieczuie mu igra uśmiech 
na ustach, wszystko zauważy, każda drobno­
s tka zajmuje go, ale myśl jego pomimo to 
pozostaje zawsze swobodną, w uśmiechu jego 
przebija się zarazem wesołość, czerpiąca swój 
przedmiot we wszystkiem, cokolwiek go ota­
cza i dumne lekceważenie tego wszystkiego, 
świadomość swojej wyższości uad tem, poczn- 
cie władztwa i przewagi.

„Porównajmy np. tę humorystyczną me­
todę polityki Bismarka — mówi p. Róssler, 
z bezwzględną, namiętną, więc często) krót- 
kowidzącą. ślepą i jednostronną gwałtowno­
ścią br. Steina, aloo z rewolucyjną bez­
względnością Napoleona I., albo z lubującym 
się w tajemniczości, macającym fatalizmem 
Napoleona III ., lub ze sztywną doktrynerją 
niemieckiego profesorstwa, z lekkomyślną 
zmiennością Palmerstona, albo nareszcie z 
bezduszną, nikczemną insolencją Metterui- 
cha. O ile humor da się użyć w poiityce, o 
tyle przebija się w politycznej metodzie nie­
mieckiego kanclerza humorystyczne usposo­
bienie jego umysłu. Ma ou z jednej strony 
nerwowo-szybki uniwersalny pogląd na naj­
mniejszy objaw faktyczny, z drugiej zaś 
strony spokojne, rozmyślne opanowywanie 
sytuacji. Ma on wzrok bystry i daleko wi­
dzący i objęcie chłodne. Nigdy mu się nie 
zachciewa rozbijać mui głową, w  każdym 
wypadku pozostawia on sobie pewną swobo­
dę, aby mógł w każdej chwili tak albo ina­
czej zdecydować się. Gdzie jego przeciwnicy 
lub przyjaciele zapalają się, szaleją i dążą 
do tego, aby stworzyć sytuację, z której 
wycofać się nie moźnaby, wtedy występuje 
on z całym spokojem i pyta: Poco ten h a ­
ł a s ? —Gdzie rozum zwyczajny widzitylko je­
dno: tak albo tak, tam dla Bismarka stoi 
zawsze otworem trzy, cztery albo i więcej 
dróg —  a wszystkie są mu zarówno dobra 
Zakreślonego celu nie spuszcza on nigdy z 
oka, ale niema też zwyczaju upierać się przy 
tej lub owej drodze, co go doprowadzić ma 
do tego celu.

na porządek dzienny obecnej sesji Rady pań­
stwa; gdyby nie było nadziei pozyskania dla 
niej większości, to z zamknięciem sesji de- 
legacyjhej Rada państwa zostanie rozwiązaną*.

Toczy się teraz w Wiedniu sprawa 
: prowincjonalizowania Pogranicza. Oprócz hr. 
Anilrassego i p. KierkajKilyicgo przybyli tam 
jeszcze węgierscy ministrowie handlu i ko- 
munikacyj. Ciężary będą dla Węgier większe 
niż się zrazu spodziewano, ale sprawa już 
jest na ukończeniu. Według Pester Lloyda. 
miał się hr. Audrassy wynurzyć z wszelkiem 
uznaniem dla postępowania gabinetu Hohen 
warta w tej sprawie; gabinet strzegł intere­
sów przedlitawskich , ale nie stawiał prze 
szkód nielojalnych.

Na p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  z d. 
25. b. m. przybyli ministrowie Hohenwart, 
Holzgethan, Habietinek, Schaffie i Grochol 
ski. Po załatwieniu spraw formalnych zabrał 
głos hr. I Io  h e p  w a r t :

„Odnośnie do oświadczenia, złożonego 
przeżeranie na 25 posiedzeniu Wys. Izby, 
mam zaszczyt przedłożyć Wys. Izbie do kon­
stytucyjnego traktowania projekt ustawy, ty­
czącej się rozszerzenia inicjatywy prawodaw­
czej przyznać się sejmom mającej.

„Pozwalam sobie objaśnić takową kilku 
slowaini, aby określić stanowisko, jak ie  rząd 
pod tym względem zajmuje.

„Przedłożenie niniejsze rozbierano tak 
w prasie jakoteź i tej Wys. Izbie już z góry 
w taki sposób, iż przypisywano mu charakter 
i doniosłość, jakiej rząd nigdy nie zamierzał, 
jakich też ono rzeczywiście nie posiada, a 
przez to wywołać mogło jak  z jednej strony 
nieuzasadnioną obawę, tak  z drug iej nieuza­
sadnione nadzieje.

„Ugoda ł  opozycją prawnopaństwową, 
k tó rą  nie nasi przyjaciele przedstawili jako 
bezpośredni cel tego przedłożenia rządowego, 
jest dziełem, niedającem się, zdaniem naszem, 
przywieść do s k u tk i  na tak prostej drodze. 
Przeciwnie! R/.ąd jest przekonanym, że ża­
den, w jakikolwiek sposób ułożony projekt, 
któryby można przedłożyć w obecnej chwili 
Wys. Izbie, nie mógłby aas jakby róiczką 
czarodziejską do pożądanego doprowadzić ce­
lu. (Poruszenie na lewicy.)

„Prowadząca do tego droga jest inną, i 
oczywiście trudniejszą. Wskazaliśmy ją już 
w programie naszym, i dzisiaj także uważa­
my ją za jedynie konsekwentną, wolna od n a ­
miętności działalność iządu, która bezwarun­
kowo strzegąc ustaw, szczerze usiłuje uczy­
nić zadosyć wszysekim zarówno |Jemionom 
państwa, która  tak duchowemi, jak  matc 
rjalnemi interesami wszystkich, zarówno tro ­
skliwie opiekować się pragnie, wreszcie , na 
co szczególniejszą w naszym programie k ła ­
dliśmy wagę, działalność rządu skierowana 
ku temu, aby głównie przestrzegać wykona 
nia w zupełności ustaw zasadniczych państwa,

. nietylko według ich brzmienia , lecz także 
według ich ducha, a tem Barnem zapewnić 
wykonauie praktyczne zawartych w nich praw 
— taka działaluość rządu osiągnie cel po­
wszechnego zadowolenia , wprawdzie nie w 
lot, ale pewniej niżeli owa, która sądzi, że 
spór stronnictw, od dziesięciu prawie lat co­
raz więcej się zaostrzający, na drodze pro 
jektów ustawodawczych, choćby też najjeuial- 
niej obmyślanych, usunąć zdoła.

„Temu biegowi idei odpowiada przedło­
żenie, które mam zaszczyt wnieść dzisiaj w 
Wys. Izbie.

,W konstytucji naszej uznanem jest

„Nie gardzi też i pustym trafem, jeżeli 
mu on pomocnym być może do osiągnięcia 
jego zamiarów, lecz na łaskę fortuny nie spu­
szcza się nigdy. Dane polityczne czynniki tra ­
ktuje on podobnie jak  realistycznej szkoły 
pejzażysta naturę: tu  dopomoże, tam zao­
krągli, uwydatni, w ranem miejscu rzuci wię­
cej światła, i tak najprostazemi środka­
mi wywołuje częste wielki efekt, ale przy 
tem pozostaje on zawsze realistą, zawsze tak  
to wygląda, jakby on dozwalał swobodnie 
rozwijać się naturze rzeczy. Klasyczny przy­
kład tego podaje jego depesza o wypadku 
posła francuskiego, p. Benedettego z królem 
pruskim w Ems. On niby tylko opowiada co 
inni robili, opowiada na pozór całkiem wier­
nie, a przecież leży na dnie tego nagiego 
sprawozdania coś, czego nie przeczuwali na­
wet ci, o których tam mowa. A to co t za­
pewniło Bismarkowi p an o w an ie  nad tokiem 
wypadków, dozw oliło  mu wyprzedzić bieg ich, 
w łoży ło  w jego ręce inicjatywę...

„Bismark często igra z wypadkami, igra 
z przeciwnikiem, igra z trudnościami. Pe­
wność powodzenia opiera się u aiego na tak 
niezawodnej rachubie, źe w podrzędnej wagi 
momentach swojej akcji może sobie pozwalać 
humorystycznego niby wahania się, zanim 
dokona ciosu ostatecznego, dopuszcza przeci­
wnikowi pocieszyć się na chwilę pozornem 
powodzeniem, nim go zgniecie; zdaje się le­
kceważyć bieg wypadków, ta k ,  źe nieraz 
wprowadza w ambaras swój własny obóz. 
Nie przyspiesza on niepotrzebnie toku wy 
padków, nie napiera gwałtownie do czynu, i 
często z wielką ochotą godzi się na re j te ra ­
dę. Taką rejteradą był np. t rak ta t  Gaslein- 
ski z Austrją i podpisanie przez Prusy pro­
tokołu obrad konferencji londyńskiej w spra­
wie luksemburgskiej przed dwoma laty. W ir  
konnen warten  jest czasem rzeczywiście m ą­
drą maksymą polityczną, ale rozumie się, że 
tylko w ustach męża stanu, będącego w ka­
żdej chwili na pogotowiu do energicznej ak ­
cji. I w nowej konstytucji cesarstwa niemie­
ckiego zrobił Bismark wiele koucesyj swemu

wprawdzie zasadniczo ważne prawo sejmów, 
zdolne najzupełniej zaradzić niektórym uza­
sadnionym skargom, ale nie zostało doprowa­
dzone do praktycznej wartości.

„Według konstytucji naszej przysługuje 
bowiem sejmom piawo obradowania i s ta ­
wiania wniosków eo do obwieszczonych ogól­
nych ustaw i urządzeń pod względem od­
działywania ich na pomyślność kraju, oraz 
na wydane ustawy i urządzenia, jak ii h 
wymagają potrzeby i dobro kraju. Pozwalam 
subie pi żytem zauważ) ć, ie  wyrażenie to 
nie pochodzi odemnic, lecz jest rzeczywiście 
wyjętem z or ynacyj krajowych.

„Jeżeli ta waźua w tej ustawie uznana 
zasada, mianowicie, ie  pod wszystkiemi oko­
licznościami pozostawić należy sejmom mo­
żność doprowadzenia do uznania właściwo­
ści i specjalnych potrzeb swych krajów, 
jeźli więc ta zasada ma mieć rzeczywiście 
praktyczną wartość, wtedy musi być bez 
ścieśnienia przeprowadzoną. Dalej jednak, 
muszą sejmy być uwolnione z poniżającego 
położenia (śmiech z lewicy), że obrady ich 
i uchwały w ogóle wtedy tylko mogą być 
przypuszczone do wysłuchania, kiedy je rząd 
albo pojed.ńczy deputowany Rady państwa 
podejmie jako offwium  boni viri. Niedosta­
tkowi temu zapobiedz, jest właśnie celem 
wniesionego projektn ustawy.

„Rząd nie pytał się przytem, jakiemu 
ludowi lub jakiemu krajowi ma to przede- 
wszystkiem przynieść korzyść; lecz musiał 
on przeciwnie szczególniej na to baczyć, i e  
przecież w każdym parlamencie zmieniają 
się większości i mniejszości, i że przeto to, 
co dzisaj jednemu krajowi jest pożyteczne, 
ju tro  drugiemu może być potrzebne, aby 
zatem wszystkie jednakowo mogły uczestni­
czyć w opiece ich interesów, k tó rą  im pro­
jek t ustawy p-zynosi.

„Takie jest stanowisko rządu, które 
sądzę, że w ten sam sposób należało mi o 
kreślić stanowisko, z którego pragnąłbym, 
aby Wysoka Izba także oceniła to przed* 
łożenie, dla tego też mam zaszczyt takowe 
polecić.

„Poszczególnych . postanowień projektu 
ustawy będę miał zaszczyt bronić w swoim 
czasie podczas rozpraw.*

Następuie hr. Hohenwarth wręczył p r e ­
zesowi Izby odnośne przedłożenie rządowe, 
które brzmi dosłownie:

Ustawa dodatkowa do §§. 11, 12 i 13 
ustawy zasadrrimej o reprezentacji państwa  
z 21- grudnia 1867 r.

Za zgodą obu Izb Rady państwa w do­
datku do §§. 11., 12. i 13. ustawy zasadni­
czej o reprezeut&cji państwa z 21. grudnia 
1667 r. postanawiam co następuje:

1. Sejmy krajów reprezentowanych w 
Radzie państwa, mają prawo uchwalania 
projektów do ustaw w sprawach, zastrzeżo­
nych Radzie psós wa w §. 11. ustawy za­
sadniczej o reprezentacji państwa, a g. 5tym 
obecnej ustawy niewykluczonych. Projekta  
te  po otrzymaniu przyzwolenia Rady pań­
stwa i uzyskaniu sankcji cesarskiej mają 
moc ustawy dla odnośnego kraju.

2. Tego rodzaju projekt* do ustaw za 
pośreduictwem rządu dostają się do Rady 
państwa, która ma je  wziąć do traktowania 
jaKo wnioski sejmowe.

3. Rada państwa przy traktowaniu ta ­
kich wniosków ma się ograniczyć do z b a d a ­
nia, czy ustawa przedrożona przez sejm zo­
staje lub nie, w zgodzie z interesami pań-

p rzed wujkowi, partykularyzmowi południowo- 
n i ą a j d b u p ,  êcz przyszłość okaże, że kou- 
ce-jf  j ą  illa jego osateeznyeh zamiarów 
rówuit uBBroźnatni, jak koncesje dla Francji 
w kwestjiLukserńburgskiej. Godzi s f ^ S j ^ u a  
to, aby rajchstag wybierał komisję dla spraw 
zewjminjych, bo wie, że chociaż mu to tuoże 
być I f t f o g o a u e m , on przecież łatwo da so- 
bie radę. Gdy Prusy mają faktycznie
zajpwnioną we' wszystkiem znakomitą prze­
wagę, więc każda nie dość ostroźuie obja­
wiona zachcianka separatystyczna średnich 
państw niemieckich, musi być z największą 
łatwością radykalnie zgniecioną i jak  długo 
istnieje w Prusiech choć trochę roztropny 
rząd , tak długo można być pewnym, źe opór 
któregokolwiek z ich sprzymierzeńców może 
być ukarany zupełuem wyniszczeniem krną­
brnego sojusznika. Ale czy i  dla tego nie 
mozua im dozwolić pewnych ustępstw w rze­
czach podrzędnych?— Przecież tyle igraszki 
nic nie zaszkodzi.*

Tak pisze dr. Bóssler o Bismarku jako
0 mężu politycznym. Przytaczając tę cha- 
rakterystkę, dodamy z swej strony, że cho­
ciaż nie można lekceważyć potęgi geuiuszu 
tego fenomenalnego człowieka, to przecież po­
zostaje na pociechę ludzkości ten pewnik, że
1 Bismark me jest  niczern więcej jak  tylko 
człowiekiem. A jako człowiek musi być 
omylnym. Więc to co w jego działaniu 
istotuie jest zgodne z przyrodzonem prawem 
narodów, z logiką dziejów, to zostanie po 
nim. Lecz pomimo Bismarka nie same już 
tylko Niemcy opanują wszelki ład na Bożym 
świecie. Historja ogółu ludzkości pójdzie 
swoim torem, a zaajdą w jej pochodzie miej­
sce przynależne sobie i inne narody, jak 
długo same nie usuaą się w przepaść ni- 
cestwa. Kto wierzy w tę niespoźytość sił 
historycznych indywidualności narodowych, 
dla* tego nawet taki wróg jak  Bismark nie 
może być straszny®.



st u a, i według tego wniosek sejmu w cało­
ści uchwali lub odrzuci; iadns zmianj w 
wniesionym projekcie do ustaw nie mogą 
być uchwalone.

4. Jeieli wniosek sejmowy nie uzyska 
przyzwolenia obu Izb, rząd ma o tern sejm 
zawiadomić.

5. Prawo sejmów do uchwalania wnio­
sków , mających być traktowaneui sto­
sownie do powyższych postanowień, nie roz­
ciąga się da następujących spraw należą­
cych według §. 11. ustawy o reprezentacji 
państwa do kompetencji Rady państwa:

a) de spraw, wymienionych w ustępach 
a), ci i o) tego paragrafu;

o) do spraw, odnoszących się do spo­
sobu, porządkn i czasu trw>nia służby woj 
skowęj, oraz do pozwolenia liczby mających 
się pobrać rekrutów;

c) do spraw o pieniądzach, monetach 
bankach mających prawo wydawania biletów, 
do spraw o cłach i hapdlu, jako też o te le­
grafach, pocztach i kolejach żelaznych;

d ) do ustawodawstwa o prawie obywa­
telstwa państwowego;

e) do przepisów prawnych o zaprowa­
dzeniu ustawy zasadniczej o trybunale pań­
stwa; i

f )  do wszystkich spraw w ogóle, które 
w moc układu, zawartego pomiędzy w Radzie

aństwa reprezentowanemi królestwami i k ia ­
mi, a krajami korony węgierskiej, mają 

i yć uregulowane według wspólnych prawnych 
; rzepisów albo tych samych zasad.

6. Rząd może odmówić udzielenia Ra­
dzie państwa wniosków sejmowych, niemają- 
cych warunków przepisanych w §. 1.

7. Ustawa, doszła do skutku na zasa­
dzie powyższych przepisów, może być znie­
sioną tylko Da drodze ustawodawstwa pań­
stwowego, z wyjątkiem §. 14. nstawy zasa­
dniczej o reprezentacji państwa, a to miano­
wicie:

a) na wniosek sejmu;
b) nawet bez tego, w myśl późniejszej 

ustawy w tym samym przedmiocie wydanej, 
a odnoszącej się do wszystkich Królestw i 
krajów.

8. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia.

9 Wykonanie tejże polecam Memu mi 
nisterstwu."

Następnie wybierano komisje; do korni 
sji 12 członków w sprawie utworzenia wsze­
chnicy rolniczej we Wiedniuj wybrano pp. 
1'iotrowakiego i Rylskiego. Dalej zajmowano 
się sprawą noUrjalną. Trzód zamknięciem 
posiedzenia odczytał prezydent znaay nam z 
telegramu wniosek dr. Grossa (z Weis) i 
tow. w sprawie mandatów do delegacyj 
wspólnych, i w n i o s e k  D i n s t l a ,  który o- 
pieWa.

.Podpisani wnoszą: Wys. Izba raczy u- 
chwalić: Mają się ułożyć i Izbie przed-Ławi^ 
następujące wnioski do us taw :

o) Wniosek do ustawy, mocą którego 
§8 9 i 10 ustawy o reprezentacji państwa 
z d. 23. grudnia 1867 mają być zmienione 
w ten sposób, iżby członkowie Izby poBlów 
byli pomnożeni i bezpośrednio przez ludność 
wybierani.

b) Wniosek do ustawy, ustana wiejącej 
szczegółowe przepisy o wyborze członków 
Izby po łów.

„Wniosek ten cały ma być przekazany 
komisji, do wniosku rządowego o rozszerze­
niu prawodawczej inicjatywy sejmów w, brać 
się mającej, z teni poleceniem, aby n.i razie 
z ia ła  sprawę o zasadach, według kióiyth 
rzeczone ustawy mają być ułożone/1 (72
podp isów .)

Czesko-uiemieccy posłowie wnieśli intei 
pelację do ministra oświaty w sprawie pe­
wnego zakonnika, profesora przy seminarjuui 
naucz) cielskiem w Chcbie, który przeszedł 
na protestantyzm, a przeciw któremu za za­
miłowanie w tańcu, pragska krajowa R id a  
szkolna, na wniosek arcybiskupa kazała wy­
toczyć śledztwo. Inni posłowie centralistyczni 
wnieśli interpelację do kierownika ministe- 
ijum rolnictwa-, kiedy rząd wniesie ustawy 
o potrzebnem znokiąglaniu i kommasowaniu 
gruntów.

Nasiępue posiedzenie dzisiaj.

Fomalne rozszerzenie
kompetencj i sej mowej.
Z dosłownej treści wniosku r a d o ­

wego, na posiedzeniu Izby posłów d, 25. 
b. m. wniesionego, widzimy, te  telegram  
niedokładnie ją  podał. Nietylko bowiem 
lit. a, c i o §. 11. ustawy o reprezen­
tacji państw a wykluczone są z tej rozsze 
rzonej kom petencji sejmowej, ale i wa­
żne ustępy lit. b, d  i g  tegoż paragrafu , 
jak  to wyszczególniamy powyżej w spra­
wozdaniu z Rady państw a. W idzimy po- 
wtóre pewne powinowactwo tego wniosku 
rządowego z dyplomem październikowym, ,
0 tyle, że wykluczono są z rozszerzonej 
kom petencji sejmowej te pnnkta prawo­
dawstwa rajchsratowego, które dyplom 
październikowy uznał za należące do 
wspólnej reprezentacji wszystkich, wraz 
z W ęgrami, krajów monarchii. W yją­
tek stanowi tu  prawodawstwo co do 
spraw kredytu, które toraz miałoby na­
leżeć do tej rozszerzonej kompetencji 
sejmowej - •  o sprawach zaś, wymienio­
nych w lit. a  i o §. 11. ustawy o re­
prezentacji państwa, tudzież w lit. d, e
1 f  §. 5. wniesionego projektu  rządowego, 
dyplom październikowy milczy zupełnie.

P ro jek t rządowy mówi, że sejmy ma­
ją  w wytyczonym zakresie prawo uchwa­
lania p r o j e k t ó w  do u s t a w ,  które 
rząd, jeżeli posiadają przepisane warunki, 
ma wnieść w Radzie państw a. Z tąd  wy­
pływa, że ani rezolucji galicyjskiej , ani 
deklaracji czeskiej, ani adresów sejmów; 
kraińskiego, tyrolskiego i dalmackiego n ie

mógłby jnż teraz wnieść w Rodzie pań ­
stw a, gdyż jak  sam a już ich nazwa oka­
zu je, są to rezolucje, deklaracje, adresa, 
ale nie form alne wnioski do ustaw , jak ­
kolwiek n. p. rezolucja galicyjska co do 
treści swojej w niczem nie ubliża wspo­
mnianym w § . 1 projektu waiunkom. J e ­
żeli zatem rezolucję naszą ma rząd 
wnieść w Radzie p a ń s tw a , to sejm mu­
siałby zmienić ją  form alnie z rezolucji, 
W projekt do ustawy. Delegacja jednak i 
każdy inny członek Rady państwa wnieść 
ją  może i w dotychczasowej formie, skoro 
zostanie w myśl regulam inu Rady pań­
stwa popartą.

P ro jek t rządowy posiada tę ogro­
mną w adę, że nic nie postanawia na 
wypadek, gdyby uchwalony przez jaki 
sejm i przez rząd wniesiony w Radzie 
państwa projekt do ustawy, przez Radę 
państwa, albo tylko przez jedną z jej 
Izb był mimo to odrzucony, iż niew ątpli 
wie daje się pogodzić z interesam i pań i twa.

W  analogicznych wypadkach, kiedy 
korona nie sankcjonuje projektów do u- 
staw, przez parlam enta uchwalonych, jak  
n. p. w A nglii, Norwegii i t. d . , wolno 
parlam entom  w pewnym przeciągu czasu, 
pouowić dotyczący projekt do ustawy, 
który następnie, pomimo niesankcjonowa- 
nia przez koronę, zyskuje moc ustawy 
sankcjonowanej. Ta wada, jeżeli nie zo­
stanie naprawioną, to może nietylko całą 
myśl projektu rządowego uczynić illuzo- 
ryczną, ale sprowadzić zabójczy chaos w 
Przedlitaw ii. K orrek tnra je s t tu  nieod­
zowną ; musi się o nią postarać rząd sam, 
i powinien się postarać, inaczej nadzieja, 
wypowiedziana w ostatnim  ustępie mowy 
hrabiego Hohenw arta, stanie się także 
illuzją.

P arlam entarna ociężałość austrjaoka, 
na k tórą ty le  i to słusznie się skarżono, 
projektem  tym  nietylko nie została  u- 
mniejszoną, ale jeszcze spotęgow aną, jak  
już z powyższego widzimy. Trzebaby 
proceder uprościć, tak , aby uie dwie Izby 
R ady państwa, ale jedna -Rada państw a, 
jako jedna Izba dawała swoje „pozwalani * 
albo „nie pozwalam.”

Do najważniejszych szkopułów zali­
czamy ten , że przy obecnym składzie 
Rady państw a, a przedewszystkiem Izby* 
posłów, całe, jakkolwiek form alue tylko 
dobrodziejstwo niniejszego projektu rz ą ­
dowego, je s t czystą illuzją Tak z do­
tychczasowego postępowania i dneha wię­
kszości Izby posłów, jak  i z tonn pism, 
które są jej odbiciem , wypływa pewność, 
że wszelkie, najnieszkodliwsze, najniewin- 
niejsze wnioski sejm ow e, byłyby demon­
stracyjnie, system atycznie przez tę  wię­
kszość odrzucane, a już o potrzebnej w 
danych razach większości dwóch trzecich 
ani myśleć niepodobna. Udało się wpra­
wdzie rządowi, przy sprzyjających mu nie­
snaskach w łonie centralistów , odłamać 
część ich, ale to nie wystarcza, zwłaszcza 
gdy i ten  odłam tylko w pewnych sp ra ­
wach idzie i będzie chodził z rządem, 
dla krajów przychylnym. Rozwiązanie 
obecnej Izby posłów, rozpisanie nowych 
do niej wyborów, nawet przy ponownych 
wyborach do sejmów, uszczupliłoby tro ­
chę zastęp lewicy i skrajnej lewicy, spo­
tęgowałoby centrum  Lasserowskie —  ale 
tego za mało , i właśnie w sprawach , 
któreby najżywiej obchodziły sejmy, trzy 
te frakcje centralistyczne trzym ałyby się 
za rękę To co hr. łlohonw art powiedział 
o niepodobieństwie załatwienia dzisiaj u- 
gody prawno-politycznej, tak  samo wyni­
ka z przekopania rządu , iż z Czechami 
niepodobna trafić do ugody, jak i z wy- 
łuszczonej powyżej okoliczności. A zatem 
trzeba zmian ordynacyj w yborczych, k tó ­
reby wydały is to tn ą , słuszną reprezen­
tację wszystkich pleiniou państw a i in te­
resów.

Kończymy na razie tą  jeszcze uwa­
gą, że projekt, wniesiony d. 2 5 . b. m., 
bynajmniej nie wybawia sejmów z dotych­
czasowego stanowiska upokarzającego, jak  
mniema hr. H ohenw art, — co najwięcej 
uwalnia rząd od pewnych kłopotów, gdyż 
o ile n i e  n a k a z u j e  rządow i, odnośne 
wnioski sejmowe, nawet z §. 1. zgodne, 
wnieść koniecznie w Radzie p ań stw a , o 
tyle też nawet wniesionych przezeń, 
bronić nie poleca.

Podnieśliśmy tu  ujemne strony pro­
jek tu  rządowego. Nie brak  mu i zalet 
bardzo ważnych, które każdemu będą sa­
me przezsię jasne. T ak  jednak, jak  pro­
je k t jest, nie może pod wszelkiemi oko­
licznościami —  a to g ru n t przy każdej 
ustawie —  wydać pożądanych owoców 
pomyślnych. Zbyt wiele polega on na 
dobrej woli sfer zbyt wielu.

W reszcie jeszcze jedna uwaga. Na 
posiedzeniu Izby posłów z d. 25 . z. m. 
hr. H ohenw art przyrzekł nie j e d e n  
tylko wniosek przedłożyć Radzie państwa, 
ale mówił o w n i o s k a c h .  Gdy wrócimy 
się w ty ł do posiedzenia Izby panów z 
d. 20. lutego b. r., na które a h r. Ho- 
henw arth przedstawił nowy gabinet, to 
widzimy, że h r. H ohenw arth pod wzglę­

dem rozszerzenia kom petencji sejmowej 
m yślał o tym  jednym  tylko, We wtorek 
przedłożonym w niosku, ale zarazem pod 
względem adm inistracyjnym  przyrzekł je ­
szcze przedłożyć wnioski, mówiąc dosło­
w nie: „Pod tym  ostatnim , t .  j .  adm i­
nistracyjnym  względem, zamierzamy W ys. 
Izbie przedłożyć wnioski, których celem 
le s t bardziej autonomiczne ukształtow anie 
organizmu adm inistracyjnego, większy w 
takowym udział ludności, przy równocze- 
snem usunięciu tak  bardzo szkodliwej 
dwoistej adm inistracji z jednej strony
organów państwowych, z drugiej zaś or­
ganów autonomicznych. Mniemamy, że 
tym  sposobem otrzym ają zarazem różne 
narodowości nowe przedmurze, które je 
od wszelkiego zabezpieczy pogwałcenia.” 

Słyszymy, że rząd i te  wnioski pod 
względem adm inistracyjnym  przygotowuje, 
ale d. 25 . b. m. hr. H ohenw arth nic
o nich nie napom knął.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 24. kwietnia.

(P ) .  Po raz drugi zapowiadajjuf Tagblatt, 
źe centraliści czynią przygotowania do posta­
wienia wniosku bezpośrednich wyborów, i że 
w tym celu zebrali już 64 podpisów. Jes t  to 
istotnie prawdą, chociaż za cyfrę podpisanych 
ręczyć bym nie mógł.

O ile się domyślam, zamierzają centra­
liści urządzić tyiu wnioskiem wielką demon­
strację na rzecz idei demokratycznych, aby 
kadencję bieżącą, tak obfitą w rozmaite ki­
ksy polityczne przez ich klikę dokonane, szu­
mnym zakończyć frazesem. Jeźli i tą  razą 
im się nie powiedzie, to będą przynajmniej 
mogli gardłować o wsteczDOŚei ministerstwa 
i żywiołów Izby. Zawsze to jakiś rezultat.

Stanowisko delegacji naszej w tej kwe- 
stji nie trudno jest  przewidzieć, jakkolwiek 
nie ma ona już dla nas tego znaczeuia, co 
przed kilkoma laty. Stosunki po wsiach n a ­
szych zmieniły się dość radykalnie. Centrum 
Izby z małemi tylko wyjątkami będzie rów­
nież wnioskowi przeciwne, a rząd, o ile mi 
jest wiadomo, zachować się ma w tej kwe- 
stji zupełnie przedmiotowo i odegra zapewne 
i w ‘ej kwestji wobec centralistów rolę in- 
s t n u t  >ra, to jest, wykaże im, iż zaprowadze­
nie btv.pośrednich wyborów w pewnych czę­
ściach monarchii znaczyłoby tyle, co sprowa­
dzenie idei parlamentarnej ud  absurdum .

Londyn 23. kwietnia 1871.
(Dokończenie)

„A jednakowoż przywłaszczają oni sobie 
prawo rządzenia wami i ujarzmienia was....“

Idąc dalej paragrafami w formie mowy 
tronowej, adies * życzy pomyślności gminie, 
ciesząc się, iż ta „podjęła deliberację nad 
ważuemi kwestjaini, dotyczącerai organicznej 
reformy"; — pochwala sprzedaż pałaców, 
obrócenia dóbr koronnych na własność na- 
iod iwą; wyraża zadowolenie z dokonanego 
oddziału kościoła od państwa; —  zgadza się
7. raądrem rozporządzeniem zuiesieuia kon- 
skrypcji i stojących armij, i z zajęciem przy­
patruje się pracom komitetu nad edukacją, 
Aliansami i innemi, zwłoki niecierpiącemi 
przedmiotami.

Dalej, adres potępia prasę angielską, 
jako narzędzie despotów, nazywając ją  sprze- 
dajną, i utrzymującą się ze wszelkiego ro­
dzaju monopoli, — zresztą temi Kończy 
słowy :

„A. jakkolwiek rząd nasz na żadną nie 
wzdiygający się zbrodnię, może starać się, 
i bezwątpienia że się stara  pospołu z bun­
townikami w Wersalu, ażeby cudzoziemską 
przyspieszyć interwencję, w celu zniszczenia 
i zdrnzgotania praw waszych, my lud Lon­
dynu, wierząc, iż walczycie za wolność c a ­
łego świata i odrodzenie rodzaju ludzkiego, 
wyrażamy niniejszein głębokie uwielbienie 
nasze wspaniałości przedsięwzięcia wasze­
go, i całą duszą i sercem podajemy wam 
rękę przyjaźni i współudziału z yyami".

To przeprowadzeniu rezolucji, ażeby a- 
dies przesłanym był gminie paryskiej, mi­
tyng zakończonym został.

Z powoda rozciągłości adresu nie p rze ­
tłumaczyłem go in  ecctenso, ale to, co przy­
toczyłem, starałem się wytłumaczyć jak  naj­
dokładniej, bo gdyby ojczyzna nasza była 
wolną, gdyby cieszyła się narodowym bytem 
i narodową wolnością, jakiemi są Francja, 
Zjednoczony Niemcy, Włochy i potężna A n ­
glia,. pisałbym się wtedy na program w nim 
wyrażony. Ale jako Polak, pierwej żądam 
Tolski, jako wychodźca, dla niepodległości 
Polski najpierwej pracować pragnę, — a gdy 
będziemy mieli Puhkę wielką, wolną i po­
tężną, jak była kiedyś, przed wieki, wtedy 
na ziemi polskiej, i tylko jedynie na ziemi 
jiolskiej znajdą mnie w sv\ych szeregach, jeżeli 
mi lióg życia użyczy. Dzisiaj zaś, Polakowi 
stawać pod chorągwią kosmopolityczną, fał-? 
szować polską chorągiew, zadawać gwałt po1- 
skitu uczuciom, kłaniać własnemu sumieniu, 
krzywić narodowe uczucia, bluźnić nieświa­
d o m o śc ią  rodzimym instytucjom stowiauskim, 
uznając obce doktryny za wyższe od nich — 
jest., co najmniej, warjac.twem, jeieli nie już 
zbrodnią.

Na co ta chorągiew ciemno-karmazyno- 
wa, z napisem na niej “Polska", zjawiła się 
na niedzielnej demonstracji Anglików? — My 
z Francuzami jesteśmy przyjaciółmi i braćmi; 
oni mają pomiędzy sobą Kłótnię familijną; 
dzisiaj się kłócą i zabijają, a jutro przyjść 
m ogą do zgody, i szczęście i spokój pomię­
dzy nimi zakwitną. Jakież nasze wtedv w 
pośród nich stanowisko? P a r t ja ,  przeciwko 
której dziś walczą Polacy, z odrazą co na j­
mniej odwróci się od nas, i przez długie la ta  
wytykać nas będzie jako przyczynę bratniej 
ich krwi rozlewu; partja  zaś, której za na­
rzędzie służą Polacy, pogardzi uami. Jeżeli 
mienimy się być ludźmi wyżgzych pojęć so­
cjalnych, jeżeli w bratnim narodzie francuz- 
kim uznajemy przyjaciół i braci, to w jego

kłótniach domowych nie rola partyzantów, 
ale raczej rola rozjemców i pojednawców 
nam się należy. Bądźmy partyzantami fran- 
cuzkich doktrynerów, jeźli nam się podoba 
w spokojnej arenie polemiki i doktryn so­
cjalnych, —  ale nie sięgajmy po pałasz do 
naszego boku, nie podżegajmy fanatyków po­
litycznych, gdy ci w przeprowadzeniu swoich 
urojeń sięgają po to, co do nich nie należy, 
po to, co jest  własnością stwórcy, po krew, 
po życie brata.

Taka to rola należy się wielu rodakom 
naszym, do stowarzyszenia internacjonalnego 
należącym, a nadewszystko i przedewszyst­
kiem należy się one Jarosławowi .ą b ro w -  
skiemu. Oby on ją zrozumiał.

Wotowanie na reprezentację wythodź- 
twa odroczonem zostało z powodu, iż wszy­
stkie stronnictwa w Londynie wraz ze wszy- 
stkiemi osobistościami w r>iern biorą udział, 
nie wyłączając gminy centraiuo-londyńskiej. 
Na jej to wniosek, przedstawiony ogółowi 
16. kwietnia za pośrednictwem ob. Biernac­
kiego, wotowanie odroczone zostało, i wy 
b anc komisję z obywateli Baczyńskiego, 
Bieńkowskiego i Sadowskiego, ażeby pospołu 
z pełnomocnikiem hr. Potockim porozumiała 
się bliżej ze wszystkiemi stronnictwami w 
przedmiocie wyboru ogólnej reprezentacji. — 
Entuzjazm \ owszechny i nie do opisania.

Czas byłby teraz, by dzmnnikarstwo 
krajowe wystąpiło silnie w poparciu dokony­
wanego przez nas dzieła. (G az. N a r. zawsze 
chętnie widziała usiłowania emigracji, skie­
rowane do zorganizowania ogółu wychodź- 
tw a; p.r .)

W chwili, gdy tę korespondencję wysy­
łam , przychodzą telegramy do Londynu, o 
interwencji pruskiej w sprawy francuzkie, a 
jednocześnie i z powodu tego o interwencji 
Anglii, Włoch i Stanów Zjednoczonych po­
między Prusakami a gminą paryzką i W er­
salem.

Co z tego będzie? Co dalej? Nowa 
wojna zapewne Europy i Ameryki z Prusami 
i Moskwą. Wersal i Paryż mogą się wtedy 
pogodzić, i ta wojna powszechna st ,ć się 
może wojną o Polskę — co daj Boże!

Jeżeli Times istotnie jest wyrażeni opi­
nii publicznej w Anglii, to ta opinia dzisiaj 
więcej jest. skłonną do uznania gminy pa- 
ryzkiej, która z taKiem inęztwem i odwagą 
praw Paryża broni, auiźel: do udzielauia da l­
szego poparcia Zgromadzeniu narodowemu 
w Wersalu, które m ieniąc się  wszechwład­
nym i istotnym reprezentaniem Francji, nie 
ma odwagi i śmiałości do orzeczenia »■ for­
mie przyszłego rządu w kraju.

Francja.
Journal Officiel paryski z 20. kwietnia 

zamieszcza następujący ciekawy dekret: 
„Komuna Paryża 
„Zważywszy,
,,ie były rząd tak zwanej obrony naro­

dowej poczynił znaczne wydatki na utworze­
nie balonowej służby pocztowej.

„że w skutek dezercji byłego rządu tak  
zwanej obrony narodowej w tej gałęzi służby 
publicznej, jak  i w innych, znaczna ilość ba­
lonów, reprezentujących sumę. wydatków na 
kilkaset tysięcy franków, a zapłaconych pie- 
niądzmi narodu, rozrzucona jest po różnych 
miejscach i wystawiona na uszkodzenia,

„że należy niezwłocznie zgromadzić pod 
kontrolę komuuy, w pewnych rękach ów ma- 
terjał, sporządzić inwentarz jego i przecho­
wać, dodawszy do tego balony wysłane na 
prowincję przez czas oblężenia P a ry ż a ;

„zważywszy, żu były rząd, zwący się 
rządem obiony uaiodowej, który faktycznie 
rządzi ciągle w Wersalu, zawiesił, w chęci 
łatwej do zrozumienia, wszelką wymianę wia­
domości, dzienników, korespondencyj prywa­
tnych, wszelkich wpływów umysłowych po­
między Paryżem a departamentami, sądząc, 
że w ten sposób zachowa sobie bezkarnie 
łatwy szafunek potwarzy, których zadaniem 
wprowadzić w błąd opinię publiczną prowin­
cji i zagranicy;

„że przeciwnie w interesie komuny le­
ży, aby prawda wychodziła na jaw, aby ko­
muna mogła dać poznać wszystkim swoje 
czyny i intencje;

„zważywszy, źe aerostatyka w obecnych 
okolicznościach jest naturalnie i prawomocnie 
powołaną do oddania usług, rozszerzając 
wszędzie zbawienne światło;

„zważywszy nakoniec, że w stanie wojny 
zaczepnej, jaką objawił i prowadzi rząd wer­
salski, należy stronie broniącej się zużytko­
wać spostrzeżenia aerostatyczno-wojenne, k tó­
re z umysłu systematycznie zaniedbywano 
podczas oblężenia Paryża, i które wówczas 
istotnie były bez pożytku dla tych, co mieli 
wydać Paryż,

„postanawia:
1) Tworzy się kompania cywilnych i 

wojskowych balonowców (aerostiers) komuny 
Paryża.

2) Kompania ta tymczasowo składa się 
z kapitana, porucznika, podporucznika, sier­
żanta, dwóch cliefs d’equipe i dwunastu ae- 
rost.icrow.

3) Żołd kapitana wynosi 3 0 0  fr., poru­
cznika 2 5 0  fr., niższej służby 1 5 0  fr. mie­
sięcznie.

4 ) K om pania aerostierów  cyw ilnych  i 
w ojskow ych kom uny P aryża zostaje  pod te z -  
pośredruenii rozkazam i kom isji w ykonaw czej.

5 )  Obywatel Clatule Jules Durouf mia­
nowani jest  kapitanem tej kompanii. Obywa­
tel Jean Pierro Alfred Nadal mianowany j e s t  
ogólnym popie/, ni ki em-maga/y merem.

Pary/. 20 . kw ietn ia  1871 .
„K om isa wykonawcza.

„A r r ia l , F . Cournct, Ch. D elesduze, 
F e lix  T ija t, Tridon, A . Yermorel,

Z . Y o illa n t .“
Lidze republikańskiej udało się wyje­

dnać. chwilowy ro/ejra, i wyzwolić nieszczę­
śliwych mieszkańców Neiiilly z ich niebez­
piecznej siedziby. Delegowani ligi prócz chwi­
lowego zawieszenia broni, proponowali raz j e ­
szcze porozumienie się na podstawie proste­
go uznania wolności gminnej P a ry ż a . Na p ie r ­
wszą propozycję odpowiedział Thiers, że 
Ladmirault przystanie na rozejm potrzebny 
dla wyniesienia się mieszkańców z m iejsc

bombardowanych, na drugie zaś żądanie o* 
świadczył, źe porozumienie się niepodobue, 
gdyż związany jest uchwałą Zgromadzeuia 
narodowego, które uchwaliło inną ustawę 
municypalną.

KUkogodzinny rozejm miał miejsce w 
dniu 23. kwietnia. Telegram paryski z 24. 
kwietnia wieczorem donosi:

„Dziś nie było zawieszenia broni. WieL- 
osób chcących oawied/ic w powozach przy­
jaciół swoich w Neuilly, musiało wrócić sp ie ­
sznie, gdyż grad kul sypał się na całą dziel 
nicę na prawej stronie a , c  de Triompbe. Z a ­
pewniają, źe jutro od 9 rano (i0 5 wieczór 
trwać będzie rozejm. Delegaci wyzuaezeni z 
Wersalu i Paiyźa pozostaną u f„r poczt, aby 
zapewnić wykonanie umowy. Wagony pan­
cerne zmusiły na wyspie Grandę Ja t te  i w 
Geunevilliers wojsko wersalskie do cofnięcia 
się, oraz zmusiły do milczenia baterję w 
zamku Beęou i inną baterję w Asnieres. 
Journal Officiel donosi, źe pułkownik Ce- 
cilia oglądał linię obionną od Muette do 
Point du Jour i nadzwyczaj był zadowolony.“ 

W usiłowaniach - njednawczych zaczyna 
ją  już b r ć  udział niektóre miasta Francji. 
Mianowicie chęć pośredniczenia między rzą­
dem wersalskim a Tu ryżem oświadczyła Ra­
da miasta Havre. Korespondent wersalski do 
Siccle podaje następną wiadomość o widze­
niu się Thiersa z delegowanymi lugduńskinń, 
którzy działają rówuieź w celach pojedna' 
wczych :

„Wersal 22. kwietnia. 
„Wczoraj naczelnika władzy wykona­

wczej odwiedzali dwaj delegowani lyońscy 
i przedstawili mu stan umysłów w Paryżu.

„Oto są w streszczeniu objaśniema, 
jakie dali p- Thiersowi cj dwaj delegowani: 

„Paryż trwa w rewolucji, ponieważ zje- 
dnej 3trony wierzy, źe rzeczposp dita zagrożo 
ną jest tajemnemi pożądaniami większości 
Izby; z drugiej strony, ponieważ prawo nie 
zabezpiecza mu swobód municypalnych , do 
których wzdycha cała ludność Paryża.

„Lyon żywo śledzi za poruszeniami P a ­
ryża, ponieważ z jednej strouy podziela oba­
wy Paryża pod względ. m usposobień większo­
ści Izby, ponieważ z drugiej strony zawoto- 
wane prawo municypalne zagraża odebraniem 
mu niektórych swobód municypalnych, k tó ­
rych obecnie miasto używa. C ó ż  więc trzeba, 
aby przygasić wulkan wybuchający ? Oto 
dwóch następnych czynów Zgromadzenia:

»1) Uroczystego proklamowania rzeczy- 
pospolitej.

„2) Odroczenia rozporządzeń pod wzglę­
dem mianowania merów.

„Gdy się to sp e łn i , rewolucja upadnie 
sama przez się, i Zgromadzenie powstrzymu­
jąc wylew krw i,  zażegnawszy uieszczęścia, 
które mogą przybrać rozmiary nie d i prze­
widzenia, spełń' ak t patrjotyzmu."

L e Vengeur ogłasza dwa następujące
listy:

„ D o  o b y w a t e l a  p r e z y d e n t a  ko-  
m u n y  p a r y z k i e j .

„Obywatelu prezydencie!
„Rozporządzenie, które modyfikuje pra ­

wo z 1849 r„ ażeby zrobić ważnemi wybory 
16. kwietnia, ma w moich oczach błąd po­
dwójny, że jest spóźuione , i że się stosuje 
do przeszłości, dla tego mam zaszczyt oznaj­
mić, źe nie p rzy jm uje , co się mnie dotyezy, 
nielegalnego przyjęcia wyboru mego przez 
komunę, że uważam za nieważny i niebyły 
mniemany mój wybór w 6 okręgu.

„Pozdrowienie i b ra terstw o .
A . Bogeard.u

„Do obywatela prezydenta komuny pa­
ry zkiej.

-Paryż 20. kwietn a.
„O byw atelu prezydencie !

„Gdybym nie był zatrzymany w ministe- 
rjum wojny w dniu, w którym rozstrzygano 
kwestję wyborów, głosowałbym n mniejszo­
ścią komuny. Zdaje mi s i ę ,  źe większość 
ty ui razem omyliła się.

„ Wątpię > ażeby chciała odrzucić swój 
błąd. Ale sądzę, że obrani nie mają prawa 
zastępować swoich wy bon ów; sądzę, źe ci co 
otrzymali m a n d a t ,  p je mogą uważać się zu 
wyższych od tego, od którego otrzymali. Są­
dzę, że komuna nie może kreować żadnego 
z owych członków, ani go zrobić , ani prze­
robić, że zatem nie moźc zapełnić powagą 
swoją tego , co im brakuj® do nominacji
legalnej.

„Są zę uakouiec, pon*®waź wojna wpły­
nęła ua zmianę ludności, _że lepiej było od­
mienić prawo uiż j e  g w a ł c i ć ,  ^lodzona z gło­
sowania, a dopełniająca S'S ócz niego , k o ­
muna popełnia s a m o b ó j s t w o .  Nie chcę b y ć
wspólnikiem błędu.

-Jestem tak przek nany 0 ^yd, pra­
wdach, źe jeżeli komUDa t rwać będzie przy 
tern, co ja nazywani uzurpacją władzy wy­
borczej, to nie 'będę nioe ł  pogodzie uszano­
wania należnego e j oso"'ania większości, z 
uszanowaniem dlfl V asacgo sumienia, i zmu­
szony będę z wie'-k,m żalem , jeszcze przed 
z w y c i e z t  w® tu w)’ijtąpić z komuny.4

„Pozdrowienie i braterstwo,
F eliks P y a t*

To p r z e d  z wy  c i ę z t w e m  p. Pyata 
jest. bardz° zabawne; opuszc/a ° n komunę f 
widocznie d*a tego, że nie spodziewa się jej 
z w y c ię s tw a , i spostrzega, jak  stopniowo staje 
Mę coraz bardziej osamotnioną- J e go dzien­
nik le Yengeur oburza się ‘eraz na zawie­
szenie dzienników prZez komunę, a tymcza­
sem członkowie komuny pamiętają Jak ^
Pyat przemawiał niedawno za tein, co teraz
p o tęp ia -

PrzegM  polityczny.
W cbwd> gdy politycy uustrjuccy lubując 

się w bezc/ynn0SCI i tern Au-tro-Węgrom 
przynosząc szkodę to Moskwa poczyna juz 
doświadczać fuktycznie pomyślności swych 
z a b i e g ó w .  Jak  bowiem słycimć, sułta.; za­
mierza udzielić cesarzom niemieckiemu i mo­
skiewskiemu szefostwo dwóch pułków ture­
ckich — car zaś ma jak g ł o s i  Politik  udzie­
lić sułtanowi krzyż najwyższego orderu mo­
skiewskiego.



\

Posłowie nasi w Berlinie głosowali wrae
z stronnictwem postępowem za przyznaniem 
djet członkom reprezentacji narodowej.

Twierdząc, że Niemcy nie omieszkają 
owjch zabiegów ultramontanów użyć dla po­

parcia oświadczenia księcia Bismarka, jakoby 
ludność polska swych posłów posyłała jedy­
nie do sejmu dla obrony praw kościoła, nie 
omyliliśmy się. Oto co pisze Ostsee Z tg .:

„Podczas kiedy posłowie Polacy do par­
lamentu niemieckiego protestują ile im sił 
starczy przeciwko wcieleuiu byłych prowin- 
cyj polskich Prus do Związku niemieckiego 
i wystrzegają się z zasady wszelkich sty­
czności z sferami niemieckiemi, polska ludniść 
prowincji poznańskiej ucieka się do współ­
działania niemieckiego parlamentu, celem 
przywrócenia papieżowi świeckiej jego władzy 
i zasypuje go z tego powodu petycjami. 
Przesłano już parlamentowi kilka petyeyj do­
tyczących tego przedmiotu, a liczne inne 
przygotowują się tak, że oczekiwać można 
prawdziwego szturmu petyeyj. Wobec tych 
petyeyj, które oczywiście przyjmują kompe­
tencję parlamentu niemieckiego dla prowincji 
poznańskiej, wydaje się protest polskich po 
słów do parlamentu być próżnym aktem, 
któremu zbywa na przyzwoleniu ludności 
polskiej. “

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Słyszym y o zn ikn ię­
ciu od trzech już dni młodego jurysty, p'dubno 
słuchacza l ig o  roku praw Ki dżina przybyła ze 
w s i, szukała go już u krewnych i znaiom ych, 
dotąd jednak stroskanym  rodzicom nie powiodło 
Się wyśledzić ukrywającego się  z niewiadomych 
powodów syna.

Do wydziału kasyna m ieszczańskiego oprócz 
owego członka pana Tadeusza fiem an ow irza , 

weszli ci sami prawie członkowie, z tą tylko  
zm ianą, iż niektórzy zastępcy wydziałowych we­
szli jaao członkowie, wydziałowi zaś zajęli miej­
sca byłych zastępców.

Wczoraj rano na przedmieściu Stryjskiem  
zabito, jak donoszą, w bójce z powodu zatargów  
rodzinnych, zegarm istrza L . U dała się n iezw ło­
cznie na m iejsce popełnionej zbrodni komisja są ­
dowa. B liższych szczegółów nieszczęsnego wy­
padku dotąd nie mamy.

Dowiadujemy się, że wkrótce może odbędzie 
się we Lwowie zjazd pedagogów ; odbędzie się  
prawdopodobnie, bo je s t  on projektowany do­
piero,

W teatrze polskim  d z i ś : Czarne djabły, 
uramat w 4 cb aktach W . Sardou.

Otrzymaliśmy pismo donoszące o następuja- 
cem zdarzeniu: Czeladnik rzeźuicki N . nie mógł 
dalej u p. Ż. w robocie pozostać, ponieważ otrzy­
m ywał oprócz bardzo lichego wiktu tylko 12  
gnldcnów m iesięcznie. Ażeby sobie jednak dalszy  
swój byt polepszyć, prosił tenżo swego chlebo­
dawcę o podwyższenie płacy. Pan Z. jako godny 
i umiarkowany człowiek uznał potrzebę swego  
czeladnika i rzeczywiście przyobiocal mu o dwa 
złr. m iesięcznie więcej, aby tylko u niego dalej 
w robocie pozostał, gdyż wprawdzie o czeladni­
ków w tem rzemiośle nie tak trudno, lecz na 
takiego jak wspomniany, pilny i rzetelny już 8 my 
rok n jednego majstra będący, bardzo rzadko na­
trafić można. Zona p. Z. dowiedziawszy się  o 
podwyższeniu płacy czeladnikowi, odm ówiła osta­
tniem u za to żywności i nakazała swojej kucharce, 
aby mu obiadu od dnia przyobiecania podwyż­
szenia płacy nie dawała.

Ze taki rzeźnicki czeladnik przy ciężkiej 
pracy i dobrze zjeść potrzebuje, a że z 14  gu l­
denów miesięcznej płacy wyżywić się, oprać i 
okryć nie jest w stanie, nikt tem u zaprzeczyć 
nie może. Przedstawiał tenże więc swemu panu 
m ajstrowi swoje położenie, który jednak, n iecheą; 
swojej żony skompromitować, od słow a do słow a  
przyszedł do sprzeczki, w której czeladnik miał 
swego p. majstra słow am i obrazić. Pan Z nie- 
chcąc sobie robić samemu satysfakcji, uskarzył 
się przy sposobności przed swym wspólmajstrem  
i rzeźnikiem p. K ., na co ostatni odpow iodzial: 
„czekaj, ja  go (c/.eladuika) nauczę, jak on ma 
majstra szanować!" I  rzeczywiście stało się, że w 
przeszłym  tygodniu w poniedziałek lub we w to­
rek (1 7 . lub 18 . b. m .) czeladnik pracujący w 
rzeźni nad prawie zarznię ym wołem napaduięty 
był przez dziesięciu innych czeladzi na rozkaz 
pj K., którzy porwawszy go jedni za głow ę a 
drudzy za nogi gw ałtow nie na zarżniętego wolu  
powalili, przydnsili i przeszło 7 0  bykowców wy­
liczyli, i to tak po barbarzyńsku, że napadnięty  
w momencie tej okropnej boleści dostał chorobę 
św. W alentego, i ledwo dyszący bez zm ysłów na 
świeże powietrze wyniesiony został. Po tym  
tak morderczym czyuie przyszedłszy d0 Siebie, 
słysza ł jeszcze groźbę od współtowarzyszy, Co się  
tego czynu na nim dopuścili, że jeżeli natych­
m iast m iasta Lwowa nie opuści, jeszcze dotkli­
wiej ukaranym i szupasem  do miejsca przynale­
żnego odesłanym  będzie

N aturalnie biedny tenże czeladnik i sierota, 
niem ając n ik ogo , coby 8ię m ógł b y lz a u im  ująć 
i obawiając się , aby przyobiecanej drugiej kary 
jeszcze raz wytrzymać nie w n sia ł, był zmuszo­
nym swój kufer z rzeczami użydka faktora r /e -  
źników za 12 guldenów zastaw ić, aby m ógł do 
m iejsca urodzenia (do Bochni) przed tą go je  
szczh czekającą karą umknąć ; i co się r z e c z y ­
wiście w sobotę dnia 2 2 . Inn. stało.

Zapytuję więc w im ieniu b liźn iego , zkąd 
p. K. to prawo przysłużą na 7 0  bykowców  
tego niewinnego skazyw ać? Czyliż to me jest 
kara, która uiugła biedm gu obitego życia po­
zbawić i  i czyli wiadomo nad sprawiedliwością 
czuwającym władzom, że się p. 4 . tak okropne­
go czynu na tej biednej sierocie dopuści] j Czy 
pan K . teraz za dalsze zle  skutki z tych otrzy­
manych p lag  temu bieduemu ręczy, Że też „ a 
przyszłość w zarobku mu przeszkadzać nie będą? 
N iech pamięta p. k . ,  że ma synów, ażeby niu 
tychże za biedną sierotę kto i» ny jeszcze lepiej 
obić nie k a /.a ł, bo Bóg najwyższy za tę wyrzą­
dzoną krzywdę i jego na niewinnych dziatkach  
skarać może.

Nakoniec jeszcze vvymi„njain( oprócz po­
wyżej wymienionego faktora, wszyscy w tutejszej 
lzeźm  przy targowicy zboża trudniący się żyd- 
kowie rzfźnictwem , ten w yw ieni0Uy f^ t ,  jako 
prawdziwie dokonany potwierdzą a j sam j spra­
wcy teu niegodziwy i barbarzyński CZy n zezuaś 
muszą.

N ie  pojmujemy dlaczego pokrzywdzony nie 
wniósł skargi do sądu, wszakże to g w a łt  pu b li-

czby, Za który przestępcy odnieśliby niezawodnie  
karę wym ierzoną przez sąd karny.

—  Mianowania. Cesarz mianować raczył 
najwyższem postanowieniem z d. 13. kwietnia 
b. r. radców gremium finansowej dyrekcji g a li­
cyjskiej i finansowych dyrektorów obwodowych 
pp. Ignacego Seydler, Leopolda Hayling v. De- 
genfeld i Winceutego Korczak Michałowskiego 
wyższymi radcami przy tejże dyreacji.

Najjaśniejszy P a j udzielił na wniosek kan­
clerza państwa, ministra cesarskiego dworu i 
spraw zagranicznych, tndzież wspólnego ministra 
skarbu najwyższem postanowieniem z 2 0  kwietnia 
b. r. opróżnioną przy wspólnej najwyższej izbie 
obrachunkowej posadę prezydenta dotychczasowe­
mu szefowi tejże izby, radcy dworn Józefów; 
Preleuthuer.

Szef namiestnictwa mianował koncepto­
wych praklykautów namiestnictwa: Józefa B a­
lickiego, A ugusti Szczurowskiogo, Seweryna 
Skrzyńskiego, Tadousza Ro/.borskiego, W łady­
sława Machtiiewicza i Tadeusza Szawłowskiego 
adjuuktimi konceptowymi, dalej nadał posadę 
oficjałów przy biurze rachunkowe u c. k. namie­
stnictwa, mianowicie: I. klasy, oficjałom rachun­
kowym: Emilowi Baczyńskiemu, Julianowi K i- 
uiakowiczowi i Milotonowi Pogonowskiemu , II. 
klasy, oficjałom rachunkowym: Albinowi Gleis-
n«rowi, Ferdynandowi Potockiemu, Pranciszkow-i 
Reckowi, Józefowi Kallay’owi i kwieskowanym 
oficjałom rachunkowym: Janowi Weiglowi i Se­
werynowi Wartyuskiemu; III. klasy, kwiesko- 
wauyw oficjałom: Adamowi Sobotowskiemu, J ó ­
zefowi Wyszatyckiemu i Janowi Barańskiemu, 
kwieskowanemu oficjałowi Aleksandrowi Bourdo- 
nowi, oficjałowi rachunkowemu skarbowemn Ja ­
nowi Potockiemu, kwieskowanemu asystentowi 
rachunkowemu Kajetanowi Pertakowi; prakty­
kantowi rachunkowemu Ignacemu Pizuńskiemu i 
sekretarzowi Izby adwokatów w Czerniowcacb 
Ferdynandowi Nikodemowiczowi.

—  P. Marja MacensefFy daje w sobotę 
dnia 2 9 . kwietnia w sali ratnszowej pod dyrek­
cją p. K Mikulego koncert na korzyść tutej­
szego zakładu ubogich. Piękny cel niniejszego 
koncertu, powinienby być zachętą dla szerszej 
publiczności naszej, która zawsze nie szczędzi tru­
dów i kosztów, gdzie sbodzi o cele szlachetne.

Progiam jest następujący: 1) Serenada
W uersta na kwartet smyczkowy. 2 )  Aria Mo­
zarta odśpiewa panna Meconseffy. 3 )  Caprice, 
Prume na skrzypce z fortepianem odegra p. 
Bruckmann. 4 )  Schuberta a) Strzelec alpejski 
b) Nad strumieniem odśpiewa p. Lierhammer. 
5) Ernani, Liszta odegra panna S. 6) a) Ja­
skółka, Żeleńskiego i b) Zalotna, mazurek Cho­
pina odśpiewa p. Mecenseffy. 7 ) Uwertura z 
Ruy Blas na 2 fortepiany Mondelssohna. Począ 
tek o godzinie 6. Bilety są do nabycia w księ­
garni Seyfurtha i Czajkowskiego.

— Dla profesora G H. Niewęgłow­
skiego E H. W. S. 2  zlr. Razem z poprzednio 
wykazauemi 7 z ł. 3 0  c.

— Na wsparcie szkoły w Batignoles
złożyli w Administracji G azety Narodowej za 
pośrednictwem p. Grużeckiego pp. Karol K ola- 
rzewsfci z Ł o p a ty n a  1 z ł., dr. Miller Z Łopaty- 
na 1 z ł., ks. Leon Zajączkowski z Łopatyna 1 
z ł., J . Paszkowski z Łopatyna 1 z ł., A. Mośei- 
sker z Łopatyna 5 zł., J. Fadenhecht z Łopa­
tyna 1 z ł., Stanisław Griinfeld z Łopatyna 1 zł. 
ks. Łopaczyński z Oplucka 1 zł. Razem 1 2  zt.

—  Hr. Władysław Plater otrzymał od 
j e n e r a ł a  G a r i b a l d e g o  list następny z po­
wodu fundacji Muzeum Narodowego i zgonu 
jen. Busaka :

Kaprera 18. kwietnia 1871 r.
Zaprawdę uważam za wielki zaszczyt być 

przyjacielem Polski, i winszuję panu, żeś powziął 
szlachetną myśl z b i e r a n i a  r e l i k w i j  n a r o ­
d o w y c h  tego ludu męczeuuika.

Racz przyjąć 5 0 0  franków jako udział w 
subskrypcji dla rodziny jenerała Bosaka.

Pełen życzliwości
J .  G. G aribaldi.

—  Humbug. Korespondent Scientific A m e ­
rican  pisze szydząc z szalbierskich fabrykantów 
iż oglądał na własne oczy machinę parową, któ­
rej kocioł oszczędza 3 3 °/0 paliwa, klapy 1 5 °/0> 
regulator 10% , prężność % , ruszt patentowy 
2 0 °/0. komin 1 3 u/0- Wszystko to razem oszczę­
dza 101%  paliwa, a zatem nietyłko, że machi­
na sama się opala, ale nadto pozostaje jeszczo 
1%  węgla, które właściciel jej może użyć do 
własnego pieca.

—  Z Buczacza. — z nieutajoną radością 
powitał powiat nasz nominację dr. Grocholskiego 
ua ministra, objawiając swoją radość w ten spo­
sób, iż na pierwszem posiedzeniu po nomiuacji, 
wydział powiatowy powziął myśl chwalebną prze­
słania mu telegrafem swojej gratulacji tej treści: 
„Wydział Rady powiatowej Buczackiej w imieniu 
tejże Rady włożył na mnie ton miły obowiązek, 
wynurzyć Waszej Ekscelłeucji swoją radość z 
powodu nominacji Jego na ministra i swe zau­
fanie: iż sprawy kraj nasz najmocniej obchodzą­
ce w Jogo osobie silnego obrońcę u stóp tronu 
zyskały." Tę uowmę przyjęła i ludność nasza mie­
szczańska, rozmaitych odzieni równie zadawal- 
niająeo, co było najlepszym dowodem, i i  „Gazeta" 
przynosząca tę nowiuę, chwytaną była z rąk do 
rąk Z pewnem niedowierzaniem, tem bardziej, że 
w ostatnich czarach w prasie niemieckiej i kra­
jowej w tym względzie, rozmaite krążyły wiado­

mości, których nrzeczy wistnienia co chwila kraj 
nasz z upragnieniem wyglądał.

Jn i trzeci z kolei rodak nasi jest wpraw­
dzie tą godnością przez Najjaśniejszego Pana za­
szczycony a przecież nominacja dwóch pierwszych 
nie wzbudzała tyle ufności i sympatj: w kraju 
naszym , ile nominacja dr. Grocholskiego —  bo 
tamci panowie byli ministrami państwa, dr. Gro­
cholski zaś jest ministrem naszym. —  Objaw ten 
życzliwości jest najlepszą rękojmią i niejako zwia­
stunem błogich dla nas uadziei, czy to w prze­
czuciu lepszej dla kraju naszego przyszłości, czy 
dla indywidualnych /.alet tego męża stanu, który 
stałością charakteru, niepospolitemi zdolnościami 
i taktem zdobył sobie ten wysoki zaszczyt, któ­
rego i my jako rodacy jego jesteśmy uc estniiia- 
mi, dość, że dr. Grocholski, nie zapuszczając się 
w dalszy rozbiór sprawy, jest ministrem naszym .— 
Zrodzony i wychowany na ziemi podolskiej, żył 
z nami i dla nas, i dla jego to cnót i zalet o- 
taczala go cala okolica poważaniem i względami, 
bo przyjęte na siebie obowiązki pełnił dla dobra 
kraju z ścisłą sumiennością i godnością obywa­
telską. —  L jego osobą łączą się w okolicy na­
szej najmilsze wspomnienia — on to był opie­
kunem sierot, pośrodnikiem zwaśuiouych, sędzią 
spór wiodących, doradcą i obrońcą pokrzywdzo­
nych i dla tego go słusznie Rada powiatowa za 
obrońcę spraw, kraj nasz obchodzących wybra­
ła. —  Nie zrażał się żadną przeciwnością bo 
będąc pewnym siebie, wytrwałą a poczciwą pra­
cą i nieugiętym charakterem pokonał wszelkie tru­
dności ze strony przeciwnej mu stawiaue, dla te­
go też jako mąż stanu nfny w słuszność sprawy 
kraju swego, którą ustawiczną wytrwałością bro­
nił, nie zważał bynajmniej na pociski wrogiego 
dziennikarstwa, któremi go stronnictwo wsteczne 
bez barwy i znaczenia najnieslusznie) obsypyw ło 
i gdzie najczęściej zawiść i prywata przeważną 
odgrywały rolę, bo idąc raz wytkniętym, prostym 
torem, był tego przekonania, iż spełnienie życzeń 
jego, jest wiernem odbiciem życzeń kraju ca­
łego.

Z  I Z B Y  M Ą D O W E J .
(Dokończenie).

Zastępca prokuratora, dr. Buszak, w mowie 
jak zwykło, zwięzloj i jasnej, przedstawia jak 
na dłoni winę Katarzyny ; co do Julianny, do­
wodzi tylko, że z pewnością wiedziała zkąd buty 
pochodzą. Biorąc wszystko na uwagę, dr Buszak 
wnosi dla pierwszej 8  miesięcy, co do drugiej 2 
miesiące wię/.ieuia.

Pan protokolista Adlof, zabiera papiery, 
sąd udaje s,ę na ągtęp. Przoz caiy czas trwa­
nia narady sądu, Katarzyna pytluje jak w m ły­
nie; to gada sama do siebie, to dowodzi obe 
cnym, jak to się stało, że nie Juliannę, lecz ją 
za winną uznano, pomimo, że nie ona kradła.

Za powrotem z narady, sąd ogłasza wyro*. 
Zważywszy półroczne przeszło w ięzienie, i 
wartość skradzionych rzeczy, nieprzenoszącą 25  
złr. w. a,, Katarzyna zostaje skazaną na 2 mie­
siące ciężkiego aresztu, na zwrot kosztn procesu 
i wartości rzeczy zabranych; Julianna za to, że 
pomimo tego, iż z pownością domyśleć się mo­
gła, zkąd buty pochodzą, uległa jeduak prośbom 
starszej, i pizedala takowe, na wrócenie Geclowi 
7 złr. w. a. i na 2  tygodnie aresztu

— Czy przyjmujesz wyrok Julianno ? —  
pyta r. Wang.

—  Całuję nogi i przyjmuję —  odpowiada 
Julka, obcierając z łoz oczy chustką, w waletc 
skręconą.

—  A ty Katarzyuo, przyjmnjesz?
—  Dobrze, ale za co? —  znów hardo od­

powiada Katarzyna, którą niedawno, przypomnie­
nie jej sześciomiesięcznego ciężkiego więzienia, 
było nieco z tropu zbiło.

—  Jakto  za co ? Za kradzież.
—  Ja nie ukradła.
—  To trzeba powiedzieć kto ukradł - -  

rzecze sędzia.
—  Ona ukradła!... krzyknęła Katarzyna, 

wpadając w złość dawną. —  Ona ukradła 1... 
Ty, ty ... złodzieju i tak dalej. Jak żydom na o- 
czy katarakta wlazła, tak ja winna 1 Ach ty ta­
ka i owaka!.., Bodajby ją matka nie rodziła, 
bodajby pękła 1 Z lasów i z gór niech kradnie, 
jak długo kryminał sto il...

Takie to były słowa, jakiemi Katarzyna na 
odchodnem błogosławiła siostrę w sali sądowej.

—  Posiedzenie zamknięte! —  rzecze prze­
wodniczący. —  Panie Sawicki, postaraj się pro­
szę, aby je tak odprowadzono do więzienia, że­
by Katarzyna nie mogła stoczyć batalii.

Gdyśmy schodzili ze wschodów sądowych, 
zastaliśmy w korytarzu obie siostry jeszcze nieod- 
prowadzone. Długi człowiek z pałaszem stał mię­
dzy niemi, i filozoficznie się przysłuchiwał war­
czeniom starszej, wciąż jeszcze zbialałej od zło­
ści. Młodsza także była bladą, lecz nietyle co 
starsza, której taksaino jak w sali sądowej, nic 
nie odpowiadała; z niecierpliwością rzucała ona 
tylko wzrokiem we wszystkich kierunkach, jak 
gdyby kogoś spodziewała się ujrzeć. Nadzieja ją 
n:e omyliła, na wschodach pokazał się Ignacy ; 
jeśli się jednak spóźnił i  odejściem, to jedynie 
przypadkiem. Laskę gdzieś swoją zaprzepaścił, 
więc został i szukał.

—  Ignac, daj parę s/.óstek —  spiesznie 
zagadnęła Julka.

— A co! widzisz ją  tę szelmę! —  głosem  
stłumionym sykuęla jędza.

—  Nie wiem, czy sam mam tyle... Na, masz 
i niech was tam wszystkich... otwierając p o r t­
monetkę, i dając z pospiechem sztnl kilka mie­

dzi ouczepnego, odjpowiedaiał nieco z a u tb a n s o *  
wany kaw aler, na wpół z dobrocią, na wpół o- 
zięble, i wyszedł.

Julka prędko schwyciła pieniądze nie po­
dziękowawszy. Ani on joj, an i ona jem u, ani 
jednego słow a pożegnania nie rzekli.

—  M arsz!... —  zakomenderował d iag i czło­
wiek z pałaszem , i obie nieszczęśliwe gąsiorem 
przed sobą popędził.

Gospodarstwo, przemysł i nandel.
(R) Lwów 26. kwietnia. (Sprawozdanie ty­

godniowe G az. L w ów . : W ostatnim tygodniu 
mieliśmy ciągle deszcze i dość ostre powietrze. 
Wegetacja słabo się rozwija. Drogi mianowicie 
w Moskwie znacznie się pogorszyły w skutek 
ostatnich deszczów. Zaczęły się już roboty w 
polu, co wywołało podwyższenie ceny frtchtn.

W handlu towarowym nastąp iła  pewna 
stagnacja , niejako odpoczynek krótki po wiel­
kim ruchu w czasie św iąt W ielką klęską dla 
dzisiejszego handlu jest zarządzone przez rząd 
pruski w Opolu z powodu zarazy bydła zamknię 
cie granicy od Szczakowy, Oświęcimia i Bogu- 
m ina. W skutku tego rozporządzenia wzbro­
niony został wywóz i przewóz przez pruaką g ra ­
nicę : bydła, koni, drobiu, gnoju, słomy, siana, 
wełny, kopyt, kości, łoju i mięsa. A rtykuły te 
będą musieli kupcy transportow ać tak  samo, jak  
w ubiegłym roku przez Bodenbacb i Sakso 
nię do Prus, w skutku czego znacznie pójdą w 
górę. —  Handel rzepakiem był w ostatnim  ty ­
godniu nieożywiony, gdyż otrzymano z W ęgier po­
myślne wiadomości o stanie zasiewów. Handel ole­
jem rzepakowym był także mało ożywiony i o- 
graniozył się tylko na konsnmeję. —  N a sp iry ­
tus mały był popyt. Płacono za stopień 5 0  
ct. —  Handel cukrem ożywił się trochę, dowóz 
tego a rtykn łu  do Galicji zwiększył się i wynosił 
w ostatnim  tygodniu 2 0 0 0  cent., wysłanych po 
większej części z fabryk morawskich.

Loco Lwów płacono za cetnar cukrn rafi­
nowanego 3 2 — 35 z łr . —  H andel wełną nie był 
ożywiony, dowóz był bardzo m ierny, a  popyt 
wcale nieznaczny. Za cetnar owczej wełny ś re ­
dniego gatunku  płacono 8 6 — 10 0  z łr . —  Oży­
wił się znacznie handel szm atam i, w skutek zna­
czniejszego popytu na papier. Kupcy z zag ra ­
nicy kupowali znaczne zapasy i płacili za cetnar 
6 — 7 zlr. —  W handln skórą popyt b y ł zna­
czny tylko na cielęcą skórę. —  Około 6 0 0  oent. 
tege a rtyku łu  wywieziono z Galicji p n e z  K ra 
ków. —  Wywóz jej osiągnął znaczniejsze roz­
m iary, gdyż ceny spadły  po świętach. Do P rus 
wywieziono przez Kraków około 2 0 0 0  cent.

Rucb w handlu zbożowym nie był ożywiony 
a ceny chwiały się. Obecny stan  zasiewów wró­
ży dobry plon. Mianowicie udały się zasiewy o- 
zime. Tylko w niektóryah okolicach pola są pu­
ste w skutek tegorocznych wylewów rzek. H an ­
del pod wpływem niepomyślnych wiadomości z 
zagranicy, popadł w pewną stagnację. Tylko z 
Moskwy nadchodzą ciągle nowe transporty  zboża 
dla Niemioc. Korespondent nasz z Brodów do­
nosi, że kupców opanow ała nawet pewna apatja , 
którą przypisać należy ciągłej cbwiejności cen 
zboża w Niemczech

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu koleją lwowsko-ezerniowiecką 
700 sztuk, i odesłano je zaraz dalej do Floris- 
dorf. Z tutejszego targu odstawiono na kolej 
26 sztuk.

Lwów dnia 26 . kwietnia. Mierzyca pszenicy 
4 .5 4 ;  żyta 2 .6 1 ;  jęczm ienia 0 .0 0 ;  owsa 
1 .62 ; hreczki 2 .5 7 ;  groebn 2 .9 0 ;  prosa

— ; soczewicy — .— ; kartofli 1 .6 8 , siana  
1.43; słomy oktotowej 0.00; pasznej 0  00; 
drzewa twardego 15 .00 ; drzewa miękkiego 12 .00 .

K ra k ó w  18. kw ietnia. Od ostatniego sp ra ­
wozdania ruch i dowóz na ta rg  wczorajszy na 
B a r a n i e  znacznie się ożywił, ale ceny u trzy ­
mują się prawie te same z wyjątkiem jęczm ienia, 
który spadł o zloty na korcu. Dowóz wynosił 
1 6 0 0  korcy. Największe zakupna porobili sp e ­
kulanci tu te js i na wywóz do P rus.

Płacono za pszenicę 3 9 — 4 7 % , żyto 2 5 — 
27, jęczmień 17— 20*/,, owies 1 2 — 14, groch 
3 0  do 35 , proso 2 5 —  27. g r.

—  Dzisiejszy nasz ta rg  na K leparzn —  
z powodu ulewnego deszczu —  był słaby , do­
wóz bardzo m ały. Przybyło wprawdzie kilka pro- 
dneentów na ta rg , aie tylko z próbkam i, i poro­
bili umowy na bardzo krótkie dostawy. Ruch w 
handlu  zbożowym więcej ożywiony, a wywóz za 
granicę coraz większy; ceny jednak nie wielkiej 
nlegly zmianie.

Płacouo za pszenicę od 10 — dc 12 —, 
żyto od 6‘80 do 7*20, jęczmień 5 75, owies 
od 3 ’80 do 4'20, wyka od 6'—  do 7 .— , ko­
niczyna czerwona od 54 do 65, biała 56 do 
67 złr

—  Dzisiejsza W iener Ztg. umieszcza nsta- 
wę dotyczącą uwolnienia od wymi&rń należytości 
i stem pli przy rozprawach nad dalszem przepro 
wadzeniem ściągnięcia i uregulow ania iudem niza- 
cji w Galicji i Lodomerji wraz z w. ks. K ra- 
kowskiem.

W arszaw a 22 . kw ietnia. Listy zast. serji 1. 
4 %  9 0  rs. 19 kt —  89  rs. 69  k. Listy zast. 
serji 2. 4 %  8 8 .1 9  —  8 7 .8 6 . L isty zastawne 
z r. 1869  8 8 .1 7  —  8 7 .8 3 . L isty likwidacyjne 
4 %  7 3 .4 6  —  7 3 .0 6 . Poż. lot. z 1864  5 %  
1 4 5 .5 0 . —  0 0 0 .0 0 . Poż, lot. z r. 1866  5 %  
1 4 3 .0 0 . —  0 0 .0 . Akcje kolei w a m . - wied.

Lwów, z Izby handlowej 
dna 27. kwietnia 

II . Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku bip. gal z wpł. 500/0 

„ krajów, z wpł. 40‘';0 
II. L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5“/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/„ w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/0 
Gal. zakł kred. włość.

I I I  Oblłgl za 100 złr. 
Indeinnizaeyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po7"0 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski
N apoleondur
Pól iniperjał rosyjski
Itub.-l rosy jsk i sreb rn y  
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 25. kwietnia. 
P apiery  państw a austr. 
58/o re"ta austr. w. a.

„ » » srebrem
Pożyczka osi. * t. 1839

płacą żądają 

zlr. wal. a.

265 00 266 00 
178 OO079 00 
l lt i  00 119 M  
00 0 0 j 70 00

82 75; 83 25 
72 6oj 73 2; 
87 9Oi 88 25 
87 75! 88 50

74 40  74 90  
00  00 LJO 50

5  7 9 1 5 86  
5 83! 5 90

09 88 09 96
10 00 10 15 

1 90 1 96
1 62| 1 63
1 84 i 85

122 50 123 7.5

58 90  
68 60  

299 00

59 00  
68 70 

301 id)

Pożyczka loter. z r. 1854 
1» 186 >

„ * 1SG4
}j podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indeuiniz- gai.

buków. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrjaokie 
Galic. dla handlu i przera 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjaoki 
Vereiusbank 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz, Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Cotnp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcje kolejow e. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

000 09 
123 25 
74 50 
72 25

265 50

płacą [żądają
złr. wal. a.

9? 50| 93 50 
97 00, 98 10 

126 50 126 75
00 05 

123 50 
75 25 
72 75

266 00
57 50! 50

277 00 277 20 
112 00 112 25 
100 00401 50 
9 ) OJ 92 00 

116 00,119 00 
00 00 00 00 

748 00 77)0 00 
106 50 107 00

92 00 93 O0 
00 00 00 00 
28 00 28 50

i

174 00 175 00 
263 501261 00
<195 00;i*00 00
203 751204 25

Lwowsko-Czeruiow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbabn 
Południowa 
Tramway wied.
Lupkowska
Węgierska północno wsch.

” wschodnia
Lłsty zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank wiościańak. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/,
u ” , ” II II 'ł°/q
Bank nar. austr. 5“/„ m. k.

>• „ „ 5“/0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5•/, 

u w. a. 5°/0 
Kot. obi. z p le r. 5°/0 

(woL od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

v „ z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. i r .  1867 

„ „ „ z UL. em.
Rudolfa

płacą iżądają 

złr. wal. a.

178 00 178 50
16 L 50 161 75
169 7 170 75
418 00 419 00
179 80 180 00
218 75 •219 50
160 75 161 25
160 75 161 25
85 80 86 20

88 00 88 50
88 00 88 50
71 75 72 25
82 O0 83 00
97 35 97 50
92 70 92 90

106 50 106 70
87 00 87 25

89 00 89 25
L05 80 105 80
104 75 103 25
100 25 100 75
91 00 91 50
83 50 83 75
89 90 90 20

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
110% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10°/j podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

„ w. a.
P ap iery  lo ter j no 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
,  Stanisławowskie 
,  Keglenoh 
, hr. Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary

D ew lzj (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
F r a n k  100 u . eL w p . N .

p łacą! żądają
iłr. waL a.

89 10 
112 50
139 25

94 50
102 5J

92 60
90 75 
87 00

163 25 
14 56
23 00
17 00 
25 OC 
39 00 
27 OC 
19 00
18 00 
31 00

89 30 
112 75
139 75

95 00  
103 00

92 80 
91 25 
87 75

163 75 
15 20
25 00  
18 00 
29 00  
40 00  
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

7 2 .0 0  —  71.25. Akcje kolei warsz. - bydg.
6 8 .0 0 . —  00.0O . Akcje kolei warez. - teresp.
1 1 0 .0 . —  1 0 9 .0  Akcje kolei łódzkiej 0 0 .0 0  — 
0 0 .0 0 . Weksle na W ied. za 15 0  z. 9 1 .8 0  —  
9 1 .5 0 .

Telegramy Gazety Narodowej.
{Od korespondenta prywatnego).

Peszt 27. kwietnia. W edług pism 
tutejszych m ają się na początku lipca 
zjechać w Karlsbadzie cesarzowie Austjfli 
i Niemiec. W  zjeździe tym  ma także u- 
czestniczyć car moskiewski.

Dnia 1. maja ma h r. Moltke przy­
być do wód Krapina-Cieplice (w Kroacji).

{Internationales).
Wiedeń 26. kwietnia. Centraliści 

i autonomiści naradzają się nieustannie 
czy przez odmówienie wyboru delegacji 
nie możnaby zmusić H obenw arta do cof­
nięcia wtorkowego przedłożenia. Lewica 
nie u trzym ała się ze swojemi opiniami 
Można spodziewać się jednomyślnej akcji

Zagrzeb 27. kwietnia. W  kąpie­
lach K rapiua oczekują jenera ła  M oltiego, 
który dla kuracji ma tam  przebyć lato .

Praga 27. kwietna. Policja poszu­
kuje za nowym tajem nym  związkiem cze­
skim.

Rozbierając przedłożenie Hohenw arta, 
pisze „Pokrok41, że między konstytucją 
a deklaracją niemożliwe je s t pojednanie.

„P o litik “  oświadcza, że opozycja 
Czechów nie może zmienić atauow iska, 
na którem  opiera swoją istotę.

Hr. Czernin zaprosił m inistra hau- 
dlu na wystawę rolniczą w Pradze.

Bruksela 27 . kwietnia. Dziennik 
„F inance“  zaprzecza wieści o zaciągania 
przez Francję pożyczki nowej. Rząd wer­
salski spodziewa się, że pięć miliardów 
kontrybucji wypłacić potrafi ratam i w 
przeciągu pięciu la t. Pół m iliarda już 
zapłacono.

Paryż 26. kwietnia. Niezmierna 
masa barykad i przekopów powstaje co 
chwila od wczoraj Ju ż  przeszło 5 0 0  jes t 
gotowych, między tem i 16 je s t nadzwy­
czaj mocnych. Łuk tryum falny zam ienio­
ny prawie na cytadelę.

Wersal 26 . kwietnia. Jen e ra ł Ter 
ra88ac i deputowany Roland pomarli.

M inister m arynarki postanowił 54  
okrętów wojennych rozbroić.

Dziś słychać tylko słabą kanonadę 
z fortów.

{Z  biura korespondencyjnego.)
Paryż w środę wieczór. W ersal- 

czycy znowu w ystąpili zaczepnie przeciw­
ko fortom  Montrouge, Vanfes, Issy. Pięć 
łodzi kanomer8kich bombarduje Meudon 
z pod A utenil.

Wersal W czwartek rano. 3 00  lu­
dzi z wojsk tutejszych uderzyło na wieś 
Moulineaux, wypędzili ztam tąd  dwa ba­
taliony gwardji, i obsadzili tę  miejsco­
wość.

Przyjechali do Lwowa dn ia  27 . kw ietnia.

Hotel Zoria: A. ks. Dołgoruky z Kijowa, 
M. hr .  Lagothety i Węgier, L. hr. Pininski i  
Grzymalowa, L. Rychlicki z Wilctejwoli, M. R« 
galiński z Grząda, W, Riedel kupiec z Wiednia.

Hotel Europejski: B. hr. Starzyński z 
Derewlan, Z. Lesniewicz i mos. Podola.

Hotel Angielski S. Burzyński z Uhiy- 
nowa, M. C7.3jknw.ski z Zerawy, J . Gnoinski z 
Wolicy Komarowej, K. Obertyńłki z Stronibaby, 
T. Wasilewski z Sienkowa, J .  Guiniński z Han­
kowie.

Hotel Langa: F. Giani kupiec z Wiednia , 
T. Stepke kupiec z Czerniowiec, W. Scbmollcr 
knpiec z Stnttgardu.

Hotel Kuhna: A. Praszil mt. Sądowej 
W iszni, J .  Rouiaszkan z Bnrakówki.

92 25 
49 30 

125 35 
101 601

92 30 
49 40 

125 45 
104 75

rociągi kolejowe na głównym dwurcu
K arola  - L udw ika (Podług segsru lwowskiego.) 

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 r.
• >• u i> 8 „ 7 w.

-  do Czerniowiec „ 8 „ 32 r.
*’ •’ >1 „ 12 „ 20 w.
■> 1 . do Brod. i Zlocz. „ 8 „ 62 r.
1) ft ,t 1, 11 ,1 oO w.

P r i)  chodzą z Krakowa de Lwowa ,. 7 „ 37 r
• t fi ii tj 11 1 , — W.
„ z Czerniow. „ „ 7 „ — r.
» u >* 1, 2 „ 30 w.
„ z Brodów i Złoczowa „  7 „ 24 r.
u »> u „ 2 „ 50 w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcza. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchoazt do Brodów i Złocz. o g. 9 m. 11 w.
V » >• u 12 „ 12 r

Pr ycnodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „ 6 „ 22 w

Kursa wiedeńskiej Giełdy
godz. 6  m inut 5  po południu.

Wlądeń, Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
97.00. Akcje kredytowe 279.80. Akcje banku anglo- 
austr. 267.25. Bank obrotowy 164.0). Akcje Karola 
Lndwika 265.75. Kolej południowa 181.30. Franko- 
austr. 112.75. Arcje baulcu lu lowego 63.00. Akcje 
banka budowniczego 82.00. Akcjo banku centralne­
go 55.00. Kolej Elżbiety 220.75. Akcje banku związ­
kowego 246.00. Napoleondor 9 98(?). Kolei Łupkow- 
161.25. Usposobienie ożywione.

W rocław . Pszenica 95, żyto 64, owies 36



W A dm in istracji Gazety
S a r o  J  o w * ę |“  i we rS Z js tk k h  k iie g a r-  
rnacL lw ow skich tto z n a  nabyć b ro szu rę : Doniesienie

dentysty.
Godziny ordynaeyjue mo­

jej dentystycznej prał* ty U i 
naanaczonesą codziennie od 
O. rano do 5. popołudniu, 
dla wszystkich chorób w li­
stach i zębów. Równie! u- 
skuteczni a u. wszystkie ope­
racje, osadzania pojedyn­
czych sztucznych zębów i 
całych szczęk. i — ]4

Dr Wincenty Straoky.
c. k. pr ofesor  n a u k i  l eczeni a  «ebóvr na 

l wo ws k i e j  w szech n icy .

Mieszka naprzeciwko ko­
ścioła OO. Jezuitów.

g łó w n y m  czy n n ik iem  d o b roby tu  naro  
dow ego i moralnego uszlachetnienia czło 
w ieka , przez G n lia  Jłolawklewl' 
cza, gospodarza  leśnego.

Cr na 50 c. z  odsyłką pocztową 55 c.
Czysty dochód przeznaczony na rannych 

Francuzów i Polaków 1880 1
VIII. Ogólne Zgromadzenie

delegatów galicyjskiego Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego w lutym  r. b. odbyte, 
postanowiło, że od 1. lipca r. b. aż do dal­
szej uchwały, żaden dodatek na za­
rząd nie będzie od członków Towarzy­
stwa kredytowego pobierany.
187!) i — i O d  D y r e k c j i

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
We Łk .wic dnia 30. kwietnia 187 i .

Zaproszenie (lo przedpłaty,
Z (liiiein maja wychndzhj*zacznie pismo liter;icku-bollutrystyi.znc pod ty tn lu m

w dw óch arkuszach in 4tu trzy  razy w miesiącu, to jes t U, 13 i 23. 1850 2—2
P rzed p ła ta  na prowincji z przesyłka pocztową wynosi:
półroczna 4  z łr . .  kw artalna 2 z łr .  Miejsmwu półroczna 3 ‘/a z łr . ,  kw artalna l z l r .  75ct. 
Przedpłaty zamiojs rnwą przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe pod adresem : do Admi 

iiistr..oji pismu „Wi l.i“ we Lwowie.
P rzedp ła tę  miejscową składać można we wszystkich k s i ę g a r n i a c h  lwowskich.Folwark Knia/e

M T  D ula lO . czerw ca. " W
Skład fabryczny płócien i bielizny

w Wiednia, Grabcn N. 30, sur yotdenen Krone,

rozpoczyna we Lwowie z dniom 10. czerwca r. b. 
W Y P R Z E D A Ż

wyrobów ^lóch-nnycK , obrusów, chustek do nosa, 
koszul męziiicli i dam skich, całych wypraw ślu­
bnych, {fortelów, kalesonów, spodnie, płaszczów  
do fryzowania, negliżów, poAczuch i wielu innych  
artykułów.

Oprócz towaru naszej władnej fabryki, będzie wyprzedana zna­
czna część bielizny i płócien , które zakupiliśmy

w  urzędzie zastawniczym w Wiedniu,
po cenach nizkich wyprzedaży.

Pomiędzy towarami, zakupionemi w urzędzie zastawniczym, 
znajdują się męzkie koszule płócienne po cenie: 1 zti. 50 ct., dam­
skie k o szu le  po ł złr. 25 c t . , kalesony, piękne gorsety po 1 złr. 
25 ct., płótna po 6  złr., 7 złr., 8 złr. Spódnice po 2 złr. itd. ild.

Wyprzedaż rozpocznie się we Lwowie z dniem 10. czerwca, 
i trwuć będzie tylko krótki czas.

Schostal & Hartlein
1759 6 - i ż  fabrykanci bielizny i płócien, w Wieduiu, Graben N. 30.

w św ieżym  s ta n ie  zaw sze do n ab y c ia  
we Lwow ie w h a n d lu  k o rzen n y m

K a ro la  Schabatha
w aptece Adolfa Ber o n e ra ,

„ Zygm unta Hackera, > 
„  Jakóba Piepeaa,
„ Piotra Mikolaaza.

Cena flaszki 87 ct. w. a.

! E s i i c ł i e r - E x p o r t e u ' r  in . H a m b u r g .
Książki i m uzykalia nie podlegają nigdzie opłacie cłowej i podatkowej. "W L  

Ponieważ pobranie za zaliczką w ces. kroi. pnństwie austrjackiem  nie jes t dozwolone, 
uprasza się o przysłanie gotówki t nutach bankowych. " 1863 1—i

STAROŻYTNOŚCI
jako to: stare olejne obrazy, starą broń, stare naczynia,' porcelanowe, figugurki, 
z porcelany, rzeźby drewniane i ze słoniowej kości, zegary, tabakierki, stare 
koronki, gobeliny, rękopisy, biblie,] książki do nabożeństwa na pargaminie z ma- 
laturami, przedmioty złote i srebrne (anti^ne), szkła kryształowe, kosztowności, 
brylanty, perły, również kolorowo drogie kamienie, kupuje po n a j w y ż s z y  cii  
ceuach p. BECK z W i e d n i a  w Hotel** Zorża, dukąk odnośne oferty

adresować należy.

Nie
do uwierzenia

ale przecież jest prawdą > poniżej wymię 
nione dobrze ^reS J ^°Wane

Fabryczny skład porcelany
w Wiedniu, N m g'ergałse  N . 9 (F first E iti r 

h»zy'sche« 4 »  is,, poleca na 
Wy prawy ślubne i podarunki: 
W aty, przybory do pletnia, kosze na chleb. wazony

id  n.jpujedyńczszyęh do najlepszych . 
z porcelany krajowej, tagrubcznej I n  .ncutkto).

Z w y k ły  /a? ',/ płaiOci:
Serwia stołowy na 6 osób, 40 sztuk po zi. 8.50. 

lO , 12 , 11.; na 12 osób 81 sztuk po zł. 
21, 22, 24 do 28.

Serwisy do kswy i herbaty na 8 osób po 3 zl 
50 c., 4. 5, 8 j na 12 osób po 8, 7, 8. 

b o zo n y  w y rzy n a n e  modne to najlepszych  
1792 3— 6  gatunkach  :
Serwia stołowy na 8 osób , 40 sztuk po 16, 

20, z5 do luO z ł.;  na 12 osób, 81 sztuk 
po 32, 40, 80 do 201 zl 

S-rwis do kawy i hertaty na 8 osób, po 7, 8.
10, 1? do -10 zl. ; na 12 osób po 10, 12.
15, 20 do 80 zł 

Nakrycń do czarnej law y na 6 osób, po 5 zł., 
« 7, 8, 10 (to 30.

SerwUy do umywania , 8  sztuk po 4, 5, 8, 8,
12 do 30 zł., białe 2 złr 20 c.

S to ły  do omy wana » lanego żelaza 6 z ł . , 7, 
8, 10 do JO *1 

Najlepszy ku do porcelany 25 c . , proszek do 
czyszczenia po io, 20 40 c.

§  Dla cierpiących na piersi! I  
;  H R A L i  )
> orawdziwe Karolińskie X

Ziółka D aw ida \
2 u  J óz. F iirst, ap tekarza w Pradze przy S 
/  Porzicz , niezawodnie działające na k a- Z 

t a r y  p i e r s i o w i  i k a s z e l ,  a przez tX n irw arie  takowych zapobiega się dalszym y
$  c h o r o b o m  p i e r s i o w y m  osobliwie % 
£  s u c h o t o m .  jfr.
< P s k le e lk  20  c e n t. w. a. V
J  8kład we I ł  i w i e  u p. Z y g m u n ta  9  
5  Ituckera  aptekarza. Do um ycia także z  
|  za pośrednictwem znac nicjszych aptek e  
|  w Galicji. I f l 3  5—? $!

Towarzystwo

Czerniowiecko

Lwowsko

Przywrócenie

Z dniem 21. lutego b. r. ogłoszone zawieszenie ustanowień wzglą­
dom term inu dostawy zostaje z dniem dzisiejszym odwołane, a przewóz 
wszelkich towarów załatw iać sią bądzie stosownie

do rraiiIsm iiiiow  j f  li n sta n o w lr ii 
w zg lęd em  term in u  d ostaw y.

Lwów dnia 21. kwietnia 1871.

P g< _ 1880 3 5 Dyrekcja rocku..,

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan  Dobrzański Z drukarni „Gaaety Narodowej44 pod aarządem A. Skerla,


